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Żydzi kryją się po lasach
£»o o s ^ i f  inich M€î ś€:i€§cffw w feJi&mc&etZus

BERLIN, 14. 11. Po w ypadkach ostatnich 
dni cała ludność żydowska w Niemczech i y 
je  pod terorem . W  Berlinie tysiące żydó ,v o 
puściło swe mieszkania i w ędruje b ez u ita i 
nie z m iejsca na miejsce, nie znajdując spo 
koju. W ielu żydów usiłowało znaleźć schro 
nienie u swoich aryjskich  znajom ych lub 
przyjaciół. Setki rodzin, żydowskich ucieP o  
do lasów w okolice Berlina. .lak w ynika do 
niesień z prowincji, wystąpienia nntysemic | 
kie były tam  ostrzejsze niż w wielkich min 
stneh.

Również z Monachium wyjechała znaczna  
liczba żydów, mimo, że w ydany pierwot i,e 
nakaz wydalenia wszystkich żydów z miasta 
został cofnięty. Znamiennym  jest fakt, że w 
Monachium wykroczenia żydowskie paląc-o 
ne hyly z demonstracjami antykatolickimi.
M. in. w sobotę wybito kilka szyb w pałacu 
kardynała 1'aidhabera.

P rasa niemiecka zastanawia sic;, w aki 
sposób będzie przeprowadzone ściąganie k >n 
trybucji. K ontrybucja w wysokości do 
dwóch tysięcy m arek na głową ściągana be 
dzie praw dopodobnie w ten sposób, że na 
ten cel będą ściągane kwoty uzyski w vie 
przez przym usow ą sprzedaż w rece rd»ow r 
kie przedsiębiorstw  żydowskich'. Również 
przewiduje się zaliczanie na tę kwotę parne 
rów  procentowych i wartościowych, posia ! i 
liych przez żydów.

Syssg egi w plomicnficłt
GDANSK, 14. 11. — W  nocy z sobotę na 

niedzielę w Gdańsku, Sopotach, we W rie  
szczu stanęły w płom ieniach synagogi.

Nim nadjechały  straże pożarne, w nętrza

l i m  zabawa jest prawdziwa 
lidzie od Styki Y y s i s i e  piwa

synagog już spłonęły, a ogień w ydostaw ał 
się na zewnątrz. Tłum y publiczność, m im o 
późnej pory przypatryw ały sic pożarowi.

Zakez licząizczania
NA WYŻSZE UCZELNIE 

BERLIN, 14. 11. PAT. - - Niemieckie 1 iu 
ro inform acyjne donosi: m inister Rzrszv
Prus w ydał zarządzenie, przesłane telegrafizz

nie rektorom  wszystkich niemieckich szkół 
wyższych, na mocy którego udział studentó >• 
żydów w ćwiczeniach i wykładach, jak i 
wstęp do gmachów szkól wyższych jest za 
kazany.

Projekt ustawy, opracowyw anej przez 
rząd Rzeszy, przew iduje całkowity zakaz u 
częszczania żydów na wyższe uczelnie ie 
mieckie.

Straszna katastrofa
w czasie wyścigów samochodowych

B U E N O S A IR E S , 14. 11. 1"AT. W czo­
r a j  w czasie w yścigów  sam ochodow ych  w 
T ra s sa rro y o s  w y d arzy ła  się  s tra s z n a  k a ­
ta s tro fa  k tó ra  p o ciąg n ę ła  za sol ą  śm ie rć  
dw ueh  zaw odników .

N a zak ręc ie  w ..'pewnej eh\\*H: zd erzy ły  
się cztery samochody, biorące u d z ia ł W vw • 
śc igach . B enzyna z ro z b ity c h  m aszyn  za 
p a l i ła  się. P o w s ta ł s tra sz liw y  p o ża r. -

A k cja  ra tu n k o w a  b y ła  n iezw ykle tru d n a , 
gdyż p raw ic  że n iem ożliw em  było w ydo­
bycie  spod zw ałów  żelast wa ra n n y c h -k ie . 
row ców  i m echaników .

Dwueh zaw odników  u leg ło  c a łk o w ite ­
m u zw ęgieuiui T rzech  m echaników  i i r /y  
Osoby spośród, pub liczności zo s ta ły  ciężko 
ranne .

Piat Marsz, j.
W  C E Ę C l

K IE L C E , 14. 11. Z okn„. .a  od­
z y sk an ia  N iepod leg łości r a d a  .s ta  CL*
c in  n azw ała  ry n e k  m ie jscow y  p lacem  
M a rsz a lk a  śm ig łeg o  R y d z n ._  j "

Narada na Zamku
WARSZAWA, 14. 11. PAT. P an  P rrry  

dent Rzeczypospolitej przyjął dziś w obecno 
ści p. M arszałka Śmigłego Rydza, pana pro 
zesa rady  m inistrów  gen. Sławoja Skladkow 
skiego i p. m inistra spraw zagranicznych ló 
zefa Becka, którzy referowali o bieżących 
pracach rządu.

S m e f o i > a
wybrany  na da lsze  7 lat

K O W N O , 14. 11. F A T . D ziś odbyty  się 
w y b o ry  p re z y d e n ta  R e p u b lik i L itew sk -e j 
d o k o n an e  p rzez  720 p rzed staw ic ie li w y ­
b ra n y c h  w dn iu  4 lis to p a d a . K a n d y d a tu ­
ra  obecnego p rez y d e n ta  .Antoniego Sm e- 

.tony  b y ła  je d y n ą .
'  Z osta ł 011 w y b ra n y ’ h a  dalsze  7 ła t 
l l ś  g ło sa m i p rzy  dw ueh  p o w s trz y m u ją ­
cych  sic, od g lo so w an ia . P re z y d e n t Sm e- 
to u a  złoży p rzy się g ę  12 g lu d n ie  hr.

Wykrycie tainego banku dewizowego
Zlikwidowanie centrali a sn u g ie łS z ia r z y  Zagłębia D ąbraw skiep I Śląska

O kręgow y  In s p e k to ra t o c iirouy  s k a r ­
bow ej po  K ilkum iesięcznych  Jo rbouze- 
n ia ch  w y k ry ł ta jn y ,  żydow ski ta n k  de­
w izow y w K ato w icach , będący  dalszym

ciąg iem  un ieszk o d liw io n eg o  u  sw oim  cza 
sie b a n k u  N a f ta le g o  B eseru . J a k  w iad o ­
m o — po u ja w n ie n iu  a f e ry  łie se ra , w ła ­
dze w y d a li ły  go  z g ra n ic  ś lą sk a . Ober:-

Klt'SsfSfeiaE fkffWiiffi i  t l i l i j  
238 osfili psRiesłs śmierć
TEHERAN, 14. 11. PAT. W  pobliżu m. 

Nebavend nastąpiło  katastrofalne oberwanie 
się chm ury. IV krótkim  przeciągu czasu kara 
strofa spowodowała śmierć 208 ludzi. Skul 
kiem gwałtownej ulewy oczekiwana *jest po 
wódź. Dotychczas stwierdzono zniszczenie 
150 domów.

Pasażerowie w płonącej taksówce
Tragiczne zderzenie na  ulicy w Poznaniu

POZNAN, 14. 11. Dzisiaj po południu 
zderzyła się na ul. Dąbrowskiej taksówka z 
wozem tram w ajow ym . N astąpił w ybum  
benzyny, a samochód ogarnęły m om cai il no 
płomienie. Przechodnie i obsługa I r a n i ' . a o 
wa pospieszyli z pomocą pasażerom , którzy
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darem nie usiłowali wydostać: się z ognia. Z 
trudem  wydobyto ciężko poparzonych: laku 
ba F rcya, jego siostrę Salomee i M ariana Ma 
Liszewskiego. Pogotowie ratunkow e o lw io  
zło poparzonych do szpitala. Stan ofiar jest 
ciężki.

£

500 gmin na Rusi
żąda przyłączenia do Węgier

B U D A P E S Z T , 14. U . Z ag a d n ien ie  R u ­
si s ta je  się  co raz  b a rd z ie j a k tu a ln e . Rus

Stanowisko rządu angielskiego
w sprawie zagadnienia kolonialnego

LONDYN, 14. 11. P rem ier Cham berlain 
na dzisiejszym posiedzeniu Izby Gmin la ł 
wreszcie spraw ozdanie z rezultatów  de mar 
che, złożonego w Berlinie dla za protestowa 
nia przeciwko artykułow i „A ngriffu“, czynią 
cemu Churchilla i innych angielskich mężów 
stanu odpowiedzialnymi za zabójstwo von 
Ratha.

,W odpow iedzi n a  in te rp e la c je  w sp ra  
w ie z a g ad n ien ia  k o lo n ia ln e g o  C h am b er­
la in  p rz y p o m n ia ł d e k la ra c ję  B a ld w in a  z 
d n ia  18 g ru d n ia  1935 r. g łoszącą, iż m e 
mrożę być m ow y o p rz e k aza n iu  b r y ty j ­

sk ic h  k o lo n ij lu b  te ry to r ió w  m a n d a to ­
w ych  bez na leży fego  u w zg lęd n ien ia  iu te  
resó w  w szy stk ich  od łam ów  ludnośc i, za­
m ieszk u jące j w sp o m n ian e  te ry to r ia .

P re m ie r  C h a m b e rla in  o św iadczy ł d a ­
le j, że rzą d  b r y ty js k i  n ie  pow eźm ie ża­
dnej decyzji w te j sp ra w ie  p rzed  w yezer 
p u ją ey m  j« j om ów ieniem  przez p a r la ­
m ent.

Poza ty m  p re m ie r  o św .Jaczy ł, iż. uie 
będzie to w arz y szy ł a n g ie ls k ie j p a rz e  k ró  
lew sk ie j podczas je j  podróży  do K an a d y  
p ro je k to w a n e j w m a ju  p rzysz łego  roku .

bow iem  w części sw o je j n a leżące j do 
Czech je s t, ja k  w iadom o, ca łkow ic ie  o d ­
c ię ta  od św ia ta . B rak  gazei sp ra w ia , iż 
je d y n y m  źród łem  in fo rm a sy j je s t  rad io - 

N a  czesk iej R u s i P o d k a rp a c k ie j lu d ­
ność d o m a g a  się k a te g o ry c z n ie  p rzy łącze  
n ie  do W ęg ie r. W  500 m ie jscow ościach  
z a p a d ły  u ch w a ły , żą d a jąc e  ja k  n a jsz y b ­
szej l ik w id a c ji n ie n o rm a ln e g o  s ta n u  rz e ­
czy i  o d łączen ia  od C zacho-S łow acji c a ł­
kow ic ie  R usi.
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Dr. Gfrvilkivsky jedynym 
kandydatem

NA PREZYDENTA CZECHOSŁOW ACJI 
PRAGA, 14. 11. —  Oficjalnie inform ują, 

iż jedyną kandydaturą na prezydenta republi 
ki będzie kandydatura dotychczasowego mi 
n istra  spraw  zagranicznych dr. C hvilkov 
sk ego.

n ic  p rzebyw a on w Lodzi i oczeku je  na. 
p roces, k tó r y - j a z  niebaw em  lo z e g ra  się 
p rzed  sądem  w K a to w icach .

N a czele lio w o w y k ry tęg o  ta jn e g o  bau - 
k u  s ta l i  M a je r  B ilczak  i k e k ,  M endel 
W a g n e r  r e i  l/.ak .W agner,

B a n k  m ieśc ił się  p rz y  u l. P ia s to w ­
sk ie j 7, gdzie o b a j w y m ien ien i żydzi mie 
szka li j s ta n o w ił c e n tra lę  zby tu  i za k u ­
pu  d la  w szy stk ich  ez a rn o g ie ld z ia rzy  Ś lą ­
ska  1 Z a g łę b ia  D ąb row sk iego . B ilczak  i 
W a g n e r  u p ra w ia li  sz inug ie l w a lu to w y  
p rz y  pom ocy w ła sn e j sz a jk i p rz e m y tn i­
czej, k tó rą  k ie ro w a ł m izern ie  z re sz tą  
p rzez n ich  w y n a g ra d z a n y  — A n to n i F a -  
bisz z C hropaczow a.

Togo o s ta tn ie g o  m laio  się  p rz y c h w y ­
cić n a  go rącym  uczynku p rz e m y c a c ;a 
w a lu t do N iem iec i w ten  sposób zdoby­
to dow ody p rzec iw  ca łe j b a rd z ie . Obu 
żydów  o ra z  F a b isz a  a re sz to w an e .

Szczegóły ze w zględu u a  dobro  śledz­
tw a trz y m a n e  są w ta jem n icy . T ym  n ie ­
m n ie j ju z  d z is ia j nic u le g a  w ątp liw o śc i, 
że B ilczak  i W a g n er, w czas ie  sw ej rocz­
n e j d z ia ła ln o śc i w K ato w icach  zdo łali 
n a ra z ić  S k a rb  P a ń s tw a  n a  o g ro m n a  
stra ty 7.

2 5  f l s f o p t f c f a
S E S J I  N O W EG O  S E JM U  l S E N A T U .

W A R S Z A W A , 14. 11. P ra w d o p o d o b n ie  
•25 bm. n a s tą p i zw o łan ie  se s ji S e jm u  i So 
m itu  w  ce lu  u k o n s ty tu o w a n ia  się now o- 
o b ran y c h  Izb  U staw odaw czych . B ezpośre 
dn io  po u k o n s ty tu o w a n iu  s 'ę  uow oobra- 
n y ch  Izb rozpocznie się  se s ja  budżetow a 
p a r la m e n tu . . . .  .

W  m iędzyczasie  należy  się  spodziew ać 
zg ło szen ia  przez rząd  p re m ie ra  S k lad - 
kow sk iego  d y m is ji n a  ręce  P . P re z y d e n ta  
R z p lite j. B ędzie to  je d n a k  ty lk o  d y m is ja  
zw y cza jn a , k tó ra  n ie  zo s tan ie  p rz y ję ta
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Podwyżka podatków i przedłużenie czasu pracy
Reformwanie gospodarki francuskiej

PARYŻ, 14. 11. — Ogłoszenie 30 dekre 
fów, stanowiących pierwszy etap 3 letni igo 
planu min. Reynauda, zaskoczyło, a nawat 
oszołomiło opinię publiczną francuską, która 
na ogół zgodnie przyznaje ministrowi skarbu 
ogromną odwagą decyzji.

Ale po przeczytaniu litanii dekretów z za 
niepokojeniem stwierdziła, jak poważne ci? 
żary nakładają one na wszystkich na rzecz 
naprawy sytuacji gospodarczej kraju.

Jeden z dzienników pisze ironicznie, iż 
wszyscy we Francji chcieliby uzdrowienia fi 
nansów kraju, ale nikomu nie podoba się !o, 
że list będzie kosztował obecnie 90 cnt za 
miast 65 a paczka popularnych papierosów 
tzw. „gauloises11 — 3 frs. 50 zamiast 3 frs.

Nowe obciążenia obywateli są istotnie bar 
dzo rozlegle. Za gospodarkę „frontu ludowe 
go" zapłacą Franzuci:

nadzwyczajnym podaUA-m od uptrużeń.

Śmiertelny final
SĄSIEDZKIEGO SrORU

N iesam ow ita trag ed ia  rozegrała  sią we 
wsi Eóżem iec w potv. b iłgorajsk im

.W nocy zrobiwszy podkop pod chatą, 
dostał się do m ieszkania F ranciszka  Fo 
k ryw kl la t 37 jego sąsiad  24 le tn i s to larz  
L is i uzbrojony w brzytw ą zadai Pokryw  
ce szereg ra n  w szyją i tw arz.

Gdy napadn ię ty  zasłonił tw arz  rękam i 
n ap as tn ik  obciął m u k ilk a  palców, a na 
stąpnie przez podokp uciekł do swegc 
m ieszkania, gdzie poderżnął sobie gardło 
brzytw ą.

Przew ieziony cło szp ita la  nap astn ik  
niebaw em  zm arł. Ciążko ranny Pokryw­
ka w alcz; ze śm iercią.

 oOo—-—

„Wampir Przemyśla
U SIŁO W A Ł PO PE Ł N IĆ  SAMO- 

BÓJS'1 WO
W  w ięzieniu sądu okręgow ego w P  

m yślu, us Jo  w ał popełnić sam obójstw o 
przez połknięcie o łow ianej łyżki Józef 
M ielnik, ,,w am pir P rzem yśla ’*, przebyw a 
jący w śledztw ie w związku z zabójstwem  
ś. p. Depki, w ieśniaka, kt ó r  e g o 
M ielnik zadusił na  polach bskończyckich 
aby go następn ie  obrabow ać z gotów ki w 
kwocie 130 złotych.

M ielnik m a ju ż  n a  sum ieniu ■ jedno 
m or des two, popełnione w identyczny spo 
sób. Został on um ieszczony w szpitalu

podwyższeniem podatku dochodowego o 
30 proc.,

zwiększeniem podatków konsumpcyjnych 
od kawy, cukru, tytoniu, wina i benzyny.

Poza tym zniesienie kontroli cen grozi
podrożeniem kosztów życia, tak i obywatel 
jest uderzony podwójnie.

Min. Reynaud oświadczył dziennikarza n. 
iż osoba jego stanie się zapewne bardzo ide 
popularną. Fakt ten jednak nie interłsu 
je go, gdyż zadaniem jego jest wyprowa Ue 
nie Francji z niezwykle niebezpiecznej 
sytuacji.

Minister stwierdził, że Francja musi po 
większyć o 40 procent swą produkcję.

Francja nie może jednocześnie utrzymać 
swego standartu życia, przygotować swą o 
bronę i odpoczywać przez dw i dni w tygod 
niu. Dlatego musi pracować znów 6 dni w ty 
godniu. Dotąd Francja żyła z kapitału, nie 
ten stan nie może trwać dłużej.

Wielkie dzienniki informacyjne twierdzą, 
że plan min. Reynauda jest jedynym możli 
wym i stanowi ostatnią próbę uratowania sy 
tuacji gospodarczej i finansowej Francji me 
todami ustroju kapitalistycznego.

Szereg dzienników wyraża jeduak obawy 
by cała akcja min. Reynauda nie została z« 
grożona przez brak stabilizacji rządu we 
Francji.

Zniknięcie Poli Negri z Berlina
Ctyź by osadzano ją w obozie koncentracyjnym?

Przed paru tygodniami znikła nagle z 
Berlina artystka filmowa Pola Negri.

Początkowo przypuszczano, że artystka 
wyjechała do Wenecji, gdzie lubiła przeby­
wać, ale nieobecność jej przedłużała się, a 
cudzoziemscy dziennikarze sprawdzili już, że 
w żadnym punkcie

nie przekroczyła ona granicy Niemiec. 
Wspaniały apartament, jaki Poła Negri 

zajmowała w jednym z luksusowych domów 
na Unter den Linden pozostaje nadal w ,ym 
sianie, w jakim artyska opuściła go między 
10 a 12 września.

W szystkie jej osobiste bagaże, ubrania, 
futra, bielizna, biżuteria, ulubione cacka zo­
stały na miejscu.

Natomiast do mieszkania nie dociera źad 
na korespondencja, aczkolwiek Pola Negri 
prowadziła bardzo ożywioną wymianę listów 
ze swymi znajomymi i przyjaciółmi.

Czyżby Pola Negri osadzoną była w obozie 
koncentracyjnym w Dachau?

Przyjaciele artyski twierdzą, że padła ona 
ofiarą intrygi dwóch kobiet, które były wro­
go usposobione do niej. Wymieniają nawet 
ich nazwiska: Leni Riefenstahl i księżna 
Stefania ITohenlohe von Wildenburg-ScVl- 
łingfurst.

Między tymi trzema kobietami wrzała u- 
kryta walka, która z nich zdoła zdobyć 
wpływ na bardzo wysoko postawioną osobę

vue-wtcn.

Sensacyjny proces
w e  L

P rzed  Sądem Grodzkim wc Lwowie io. 
czyta  się sensacy jna rozpraw a na sk ids*  
oskarżenia  p ryw atnego , wniesionego 
przez adw okata  z Rędzina dr. S tan isław a 
S te igera  przeciw  odwokatowi z K rakow a 
dr. A dam ow i Pozow skiem u, obwinionem u 
o to, że w dniu  15 lu tego br. na rozpra­
wie przed lwowskim  sądem  przysięgłych 
jak o  obrońca inż. Adam a D oboszyńskić- 
go w swym  przem ów ieniu końcowym 
tw ierdzi! iż S te iger rzucił bombę ua b. 
P rezyden ta  R zeczypospolitej W ojciechów

śkiego i zoslał uwolniony.
Sąd postanow ił pow ołać jako  św iad­

ków prokuratorów tir. Olberka : Olszew­
skiego i redaktora Zduńczyka na oko’-icz 
ność treści przemówienia obrończego adw 
dr. Pozowskiego w procesie inż. Dobc- 
szyńskiego, a w sprawie powołania świad 
ków obrony zastrzegł sobie decyzję na 
później.

W  tym stanie rzeczy odroczono roz­
prawę do dnia 15 stycznia 1939 r

POLOM I A''

W telegraficznym
skrócie

POŻYTECZNA IN O W A CJA  NA KO­
L E JA C H  W ŁOSKICH.

Z arząd  ko lei w łoskich przeprow adzić 
m a w najbliższym  czasie próbę urządze­
n ia  wozow sypialnych  I I I  klasy przy 
zastosow aniu wiszących hum aków . P asa  
żerowie I II-e j k lasy  będą m ogli korzystać 
z tych  m iejsc do span ia  za m ałą  dopłatą 
do bitetu  jazdy. Z ap ro jek to w an a  ta  ino 
w acja  będzie przede w szystkim  dużym u- 
dogodnieniem  dła sportowców zimowych, 
którzy  udając  się ua n a r ty  do jak ichś od 
dalonych m iejscow ościi, odbywać będą 
m ogli podróż w nocy w w ygodniejszych 
w arunkach.

SKRADLI... DZWON Z KOŚCIOŁA

.W Q uincy w A m eryce w ydarzyła  s5ą 
kradzież, ja k ie j uapew ne nie zanotow ały 
dotąd n igdzie kron ik i policyjno - k ry tn i 
nalne. Oto pod oslo,.ą nocy w m iasteczku 
tem ukradziono w ielki dzwon z kościoła 
Ja k o  spraw cę czynu aresztow ano naza­
ju trz  pew nego kupca, k tó ry  zeznał, żo 
sk rad ł ów dzwon przy  pomocy dwu współ 
ników  i że bodźcem do te j kradzieży był 
dlań, żc dźwięk lego dzwonu przeszka­
dzał m u spać nad  ranem...

 oOo------

Kiedy nabywa s le  orrw ę
DO RENTY STARCZEJ.

P raw o do ren ty  starczej nabyw a ubca 
pieczony zasadniczo z chw ilą u k o ó ezeu a  
65 la t z jem . W yjątkow o jed u ak  nbezpie 
ozony mężczyzna, k tó ry  przebył w ubcz 
pieczeniu co n ajm n ie j 489 n resięcy  skład 
kowych (policzalnych) nabyw a prawo do 
ren ty  starczej z chw ilą ukończenia 60 la t 
życia, na tom iast ubezpieczona kobieta po 
przebyciu co na jm n ie j 420 m iesięcy skład  
kowych (policzalnych) nabywa praw o do 
re n ty  starczej z chw ilą ukończenia 55 lat. 
życia.

ADAM CZEKALSKI

Skradzione dusze
i  Oj )

Istotnie, odr. i iila świeżego powie­
trza dochodziła tędy-gdzieś z kory­
tarza. Doznali znacznej ulgi, ale nie 
umiej pocjli się ogromnie i ciężar z 
piersi nie schodził.

■— Może doczekamy jednak tęgi 
szczęśliwego przypadku? — szepnął 
Kulka.

Nikt mu nje odpowiedział1. Liczemo 
na przypadek w tym wypadku byłó 
tylko próżnym łudzeniem się, że coś 
przyjdzie do nich takiego, co umożliwj 
im wyzwolenie. Nie było żadnej in­
dziej na to, a jednak ei ludzie łudzili 
się przecież. I to by]o zrozumiałe. Nie 
ma człowieka na tym słonecznym glo­
bie. który nawet na moment przed 
śmiercią nie wierzyłby, iż może 
przyjść jeszcze wyzwolenie.

Dokoła panowała cisza głucha, d 
sza podziemi, gdzje nie się nie dzieje. 
Z poza drzwi żelaznych i kowanych 
ćwiekami nie dochodził najmniejszy 
odgłos jakiegokolwiek życia. Gdzież 
podzieli się ludzie, którzy jeszcze pr.jed 
paru godzinami kręcili się tutaj, ’ ci 
sami ludzie, którzy zamknęli ich w

P e w l d f  s en sacy jn a
tym podziemiu! Gdzież owe maszyny, 
które gdzieś w oddalonej części pod­
ziemi przetaczały wozy i przewoziły 
materiały? Dlaczego nic nie słychać? 
Dlaczego nie dochodzi tutaj najmniej­
szy odgłos z oddali?

Czterech ludzi siedziało prz; 
drzwiach, przycisnąwszy usta do nie­
widocznych prawie otworów, milcząc*. 
Duszność ugniatała im piersi, serca 
biły przyśpieszonym rytmem, pot stru 
gami zlewał całe cud-;.

Stwierdziwszy absolutną niemoż­
ność wydostania się stąd, nie podojmo 
wali już żadnych dalszych prób. Sie­
dzieli tylko skuleni, m::czu'*v i zgorącz 
kowani i czekali na przypadek, o 
którym mówił Kulka ale ten przypa­
dek nie nadchodził. Czy nadejdzia?

^Mijały godziny długie jak wiecz­
ność, w których nic się nie działo i nic 
się nie zmieniło. Ta sama cisza dokoła 
panowała wszechwładnie, ta sama ci­
sza dzwoniła wszystkim w uszach, jak 
dzwony bijące na ich własnym po­
grzebie.

Wreszcie Kulka znowu się po- 
dźwignął.

— Wstańcie —rzekł krótk >. — .Te- 
-;eli mamy umierać, umrzemy, ale wy­
korzystajmy wszystkie możliwości.

— W jakj sposób? — podniósł gło­
wę Plotka.

—- Trzeba próbować raz jes/c/c 
wydostać się stąd.

Kulka podniósł łom żelazny z be­
tonowej podsadzki i podszedł z nim do 
drzwi. Spróbował wsadzić go między 
drzwi i framugę, ale łom okazał się 
zbyt grubym.

— Trzeba ten drąg zaostrzyć na 
betonie i wbić go siłą między diywi i 
i odrzwia.

Jeden z wywiadowców wziął w 
milczeniu żelazo z rąk Kulki i usiadł­
szy na podłodze, zaczął go trzeć z jed­
nej i drugiej strony, a gdy zmęczył 
sic zastąpił go drugi wywiadowca i 
tak kolejno, jeden po drugim, ostrzyli 
żelazny Jom na betonie, próbując do­
prowadzić go do takiej cienkośei, aby 
móc nim podważyć drzwi. Była to 
Syzyfowa praca, obliczona nie na. go­
dzinę i nie na dwje. Lecz oni nie mar­
twili sję tym zbytnio. Ta praca mu­
siała być wykonana. Ostrząc żelazo, 
wierzyli wszyscy czterej najmocniej, 
że tylko od cienkośei tego żelaza zale­
ży ich wolność i życie, więc pracowni 
nad miarę sjł, w dusznej kamerze pod 
ziemnego miasta wojennego.

I znowu upłynęły długie godziny, 
aż wreszcie Kulka ujął znowu łom i 
podszedł do drzwi. Ostrze żelaza zagłę 
biło się nieznacznie w niewielką szpa­
rę, ale to jeszeze nie rozstrzygało ni­
czego. Płotka zaczął szukać jakiegoś

| twardego i ciężkiego narzędzia, ktÓ- 
tym możnaby wbic łom i wywal, ó 
drzwi. Rozbił tedy jedną i drugą pakę 
z jakimiś narzędziami [ częściami 
uzbrojenia i wybrawszy kawał ciężkie 
go stopu, zaczął nim wbijać łom w 
Szparę. Rozległ się doniosły hub, który 
napełnił wszystkie sąsiednie korytarze  
i całą komorę ponurymi grzmotami.

Kulka trzymał łom i obserwował 
skutek uderzeń w jego łeb, powtarza­
jąc co chwila:

~  Idzie, idzie... Mocniej, jeszc/O 
mocniej...

Łom rzeczywiście pogrążył się w 
szparę i drzwi zgrzytały raz za razem, 
aż w końcu, kiedy obaj wywiadowcy 
nacisnęli potężnie łom, nastąpił głośny 
trzask łamiącego się zamku i ‘drzwi 
odskoczyły na zewnątrz. Z czterech 
ludzkich gardeł wydarł się radostm 
krzyk triumfu. Wybiegli natychmiast 
na korytrz i nie mogąc opanować 
ogromnej radości, zapalili cztery lam­
py elektryczne i snopami światła ob­
rzucili korytarz-

XXVI G 

DECYDUJĄCA WALKA

Prof. Aleksander Bock spotkał ] o- 
rucznika Webera na schodach insty­
tutu i obrzucił go dziwnym wzrokiem. 
Porucznik wydał mu się jakimś nia 
swoim, nienaturalnym, jakby pozosta­
wał w gorączce.

d. e- n.
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Zaczynamy
trzecie dziesięcioieeie

Minął podniosły dzień 20-lecia.
Przeżywaliśmy go wśród rado s.te­

go nastroju, w poczuciu dumy i szczę­
ścia. Radowały się nasze oczy i nasze 
serca widokiem barw narodowych, 
ozdabiających frontony domów, wido­
kiem trzech postaci: Wskrzesiciela Nie 
podległości, Głowy Państw a i Wodza 
Naczelnego, wszędzie z okien i balko­
nów spoglądających na odświętnie 
ubrane tłumy ludu, spieszące na nabo­
żeństwa, obchody, uroczystości szkol­
ne, akademie. Radowały się oczy na­
sze i serca nasze rytmem marszu żoł­
nierskiego, wspaniałą postawą nasze­
go wojska, defilującego przed swymi 
dowódepmj.

Minął dzień radosnych uroczysto­
ści, jakże odmienny od tych roczni *, 
które obchodzili ojcowie, święciły czte 
ry pokolenia, zrodzone w niewoli. Tuż 
nie tęsknota za wolnością i marzenie
0 własnym państwie stanowi rys głów 
ny naszych obchodów i uroczystości 
narodowych, lecz świadomość wolności
1 siłr, pewność bytu państwowego, głę 

-hoko nasze mózgi przenikające uświa­
domienie, żeśmy tych la t dwadzieścia, 
które nas przegradzają od chwili Odro 
dzenia, nie zmarnowali, żeśmy je wy­
pełnili pozytywną i twórczą p r i-ą  
zbiorową.

Dokonał sję bowiem — jak  to okre­
śli! w przeddzień 20-lecia w swym 
przemówieniu do ogółu obywateli Pan 
Prezydent Rzplitej — „przełom w -spo­
sobie naszego myślenia*'.

W ytłumaczył nam też Pan  Prezy­
dent istotę i znaczenie tego przełomu.

Polega on na tym, iż „dziś wiemy 
już, żc treść historii każdego n wrogo 
dziesięciolecia zależeć będzie przede 
wsystkim od nas samych", że „chcą* 
właściwie oceniać teraźniejszość i bu­
dować hasła dla przyszłości, musimy 
stale mieć przed wzrokiem i sumie­
niem narodowym obraz naszej prze- 
ełoścjP

Ten obraz przeszłości stamowi bo­
wiem ostrzegawcze „memento4*. Uczy 
nas ta przeszłość, jak  łatwo marnować 
można zwycięstwa i jak.trudno okupie 
„setką bohaterskich wysiłków jedną 
klęskę4*. Uczy nas ta  przeszłość, jak 
fatalne pociąga za sobą następstwa 
rozbicie i rozprosz kowanie sit społecz­
nych, jak tragiczne wprosi skutki ma 
brak siły władz rządzących i brak po­
słuchu dla tych władz

Z tym ponurym obrazem przeszło­
ści, tym widmem minionych czasów, 
walezył Józef Piłsudski i Jemu przede 
wszystkim zawdzięczamy „przełomu w 
sposobie naszego m yślfnki'4 On to —- 
jak  to P an  Prezydent określił — uczył 
nas, „iż winniśmy jednoczyć się  ̂ dla 
poiegi P o lskp , Ón wciąż nam mówił, 
że „rozum i konieczność utrwalenia 
niepodległości Polski wzywają nas do 
w s póki zi alan ia“.

Batarle skierowane na Zachód
Angielscy mężowie stanu pod obstrzałem

Londyn, w listopadzie.

Kanclerz Rzeszy H itler atakuje raz po 
raz w swoich przemówieniach w ybitnych po­
lityków angielskich zarówno z P artii P racy 
jak  konserwatystów . Spokojna i flegm atycz­
na opinia angielska zaczyna reagować na ten 
objaw, poczyna się nawet denerwować.

Zwracają tu ogólnie uwagę, że osobi :'e 
ataki przeciw tym , których się uważa za 
przeciw ników  politycznych, są w  stosunkach  
m iędzynarodow ych i z zwyczajach dyplom a­
tycznych rzeczą na ogól nową.

Adolf H itler posługuje su; od daw na me 
tobą ataków  personalnych. Leżą one w stylu 
m etod politycznych narodowego socjalizmu. 
Stanowią one pewien środek autoreklam y 
podkreślającej, że zerwało się z daw nym i 
m etodam i Jakoby  nieskutecznymi, że zarz i- 
ciło się zawiły i niejasny styl daw nych kau- 
celarvj dyplom atycznych i przem aw ia się 
prostym  zrozum iałym  ludowym językiem 

Zwolennicy, słuchając tego rodzaju ivy.it j 
pień, nabierają przekonania, ze mówca  
boi się nikogo i niczego, rznie prawdę, nic
a B a e a H B D n n B B i e B B B E B K R J z a n n r s a H  — —“T m u r n w

(Korespondencja w łasna „E xpresu  Zagłębia")

pytając o konsekw encje i gwałtownością  
swoich w ystąpień zm usza przeciw nika lo  
milczenia, a w ślad za tym  do ustępstw .

Im pet personalny H itlera w wysokim 
stopniu zadecydował o jego przewadze w 
pertrak tacjach  osobistych z prem ierem  Cham 
berlainem. Cham berlain jakby dotąd jeszcze 
nie otrząsnął się z w rażenia, które odniósł 
w Berchtesgaden, w  Godesberg i w Md u - 
chium. Skoro m etoda kaw aleryjskiego itaKU 
okazała się raz skuteczna, to czemu nie sto­
sować jej dalej. Cham berlain zachęcił o- 
średnio H itlera do tego rodzaju  wystąpień.

Pod obstrzałem pełnego im petu i zapal 
czywości m ówcy, k tórym  jest kanclerz Rze­
szy, znaleźli się politycy konserw atyw ni. 
Churchill, hden, I)uf{- Cooper i przewód -y 
partii pracy Attlee i Greewood.

Pierwsi zasłużyli sobie na zły stopień u 
kanclerza Niemiec, jako zwolennicy energicz 
niejszego tonu w stosunku do Niemiec i jaka 
kandydaci do tek m inisterialnych, drudzy zaś 
jako przeciwnicy ideologiczni i na rów ii z 
pierwszymi zwolennicy zwiększenia sil zbrój 
liych angielskich.

Na szpaltach pism
Ponura groteska

Na tem at ogłoszonego przez m inisterst vo 
skarbu  nakazu zgłoszenia i zaofiarow ania do 
skupu  w aluty ulokowanej przez obywateli 
polskich za granicą „Kurier Czerwony pisze:

„Państwo nie m oże dłużej godzić się z 
faktem , ie  obywatele jego lokują kapita ły  -a 
granicą. Nie m oże godzić się z takim  sia ­
nem, że pew ne osoby, nie mając zaufania do 
własnego państwa, „na w szelki w ypad :k“ 
usiłują zabezpieczyć swe mienie, umiesz -.za­
jąc je w  obcych „pończochach", w ykazując  
potępienia godny brak poczucia obya>:il ■/- 
skiego.

Pieniądze, umieszczone za granicą nie 
przynoszą krajow i żadnej korzyści, podczas 
gdy ulokowane w  inw estycjach kraja n \ ‘h 
przyniosą zyski ogółowi społeczeństwa a tym  
sam ym  i jego właścicielowi. To w inni z m a ­

rnieć ci wszyscy, którzy  ukryw ają kap i1 :dy 
poza granicami Rzeczypospolitej".

Na ten sam tem at „Gazeta Polska" we 
wstępnym artykule dodaje:

„Odczuwamy brak kapitału i k a p iti 'y  
posiadane muszą być w ykorzystane najb li ­
dzie j  owocnie.

1 cóż obserwujem y od la t? Oto nipza.ob- 
na, uboga kapitałowo Polsku finansuje ta 
pośrednictwem sw ych płochliw ych kap itT i-  
s(ów i renficrów, zasobne gospodarki państw  
obcych. Bo czym że są owe liczne, bardzo 
liczne m iliony złotych, będące własno ś zią 
m ieszkańców Polski, a ulokowane zagrani :ą 
— jak  nie., pożyczką, udzieloną przez nas 
Anglii, Szwajcarii. Stanom  Zjednoczony nl 
Zaiste, groteska i to -— przyznać trzeba •■-- 
ponura..."

Nie sądźmy jednak, by to utrw ale­
nie niepodległości było obecnie łatwiej 
sze, niż przed 20-tu laty. Trkby się po­
zornie zdawało; mamy p rz y ież za so­
bą szereg wielkich osiągnięć i doświad 
ezeń... W  rzeczywistości jednak jest 
inaczej. „11 listopada 1918 — przypo­
mina nam Głowa Państw a — siaLosć 
nasza. wystarczała do zabezpieczenia 
Polski wobec słabości i upadku wielu 
potęg świata. Dziś siła i praca innych 
narodów wymaga pracy i siły — z war 
tej i czujnej — całego narodu polskie­
go

Ta świadomość musi nam stale to­
warzyszyć, gdy rozpoczynamy trzecie 
dziesięciolecie Niepodległości, gdy po 
podniosłych nastrojach dnia 11 listo­
padowego wkraczamy w trud  i pracę 
codziennych dni.

Treść tego nowego dziesięciolecia 
musj być wypełniona „zwartym i Cz'tj 
nym“ wysiłkiem.

M. N.

P an Prezydent HP. prof. dr. [gnący >.ś i eki wręcza na placu ćwiczeń w Cieszynie Za 
chodnim  dowódcy samodzielnej grupy o p e n  c y j mj  “Śląsk" gen. W ładysławowi Hortnow 

skiemu insygnia orderu Polonia Restituta.
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Na froncie politycznym
TYLKO 11 BYŁYCH SENATORÓW  

W Y B R A N O  PO N O W N IE

Na ogolną liczbę lit senatorów, wybie 
rauyeh prze* kolegia wyborcze wybrano 
ponownie tylko 11, a mianowicie: PP 
in i n. Becka (W arszawa) Dąbrowskiego 
(Warszawa) Koga (woj. w a r s z a w s k i e ) ,  

Prystora (W ilno) Leehniek'ego (Lublin) 
P alna row icza (Lwów) Galicę (Krakow)
dra Głowackiego (Poznań) gen. Zarzyc­
kiego (Stanisławów), Kornkego ' Grajka 
(Śląsk) Nie wybrały żadnego z byłych se 
natorów nast. województwa: Bialystoa,
K ielce, Kraków,Łćuż Nowogródek Pole­
sie, Pomorze Tarnopol, W ołyń, a zatem 
na 16 województw 9.

Spośrod senaiorów rozwiązanego Se­
natu, odgrywających wybitniejszą rolę, 
me wybrano ponownie pik. Jag rym Mulę 
szewskiego, W Malinowskiego, prezesa 
Malskiego. notariusza .Jeszkę5 kurat 
Chrzanowskiego, b. premiera Jędrzejowi 
cza, ks Janusza Radziwiłła b. nun. Mi 
chałowskiego, Jaroszewiczów ą, dra Kwaś 
niew skiego, prof. Mir balow icza, prezesa 
Kleszczynskego, kpC Lipińskiego — sekr 
BBYVR w Krakowie, pi of. utiiw. Elireu- 
kreutza, wojew. Siedleckiego, ziemianina 
Siudów skiego, iusp. szkolnego Sciba (wy 
bitny W yzwoleniec) b. premier Kozłow­
skiego ziemianina Goluchów skiego, 0 -  
lew niskiego, Rdułtowskiego, Gwiżdżą.

lli tle r  ogniem huraganow ym  swoich a la­
ków oratorskich zasypuje od pewnego czas i 
fron t angielski. Baterie niemieckie skiero­
wane zostały na zachód. Metoda osobist :go 
atakow ania przeciwnika w sporach i polem i­
kach m iędzynarodowych w yrobiła się w wal­
ce politycznej z Austrią i Czechosłowacją, w 
konsekwentnym  osaczaniu głównych męż V.v 
stanu strony  przeciwnej Dollfusa, Scliusm - 
liigga czy Benesza. Ten sam  proceder t>rze-

H TTLER

nosi się obecnie na przedm iot znacznie w ię ­
kszy, jakim  jest Anglia. Chodzi o ogłuszenie 
partne ra  w grze dyplom atycznej, o zrujno­
wanie jego wytrzym ałości nerwowej. Daje 
się angielskiemu wyborcy w ielokrotnie do 
zrozum ienia, że jeśli chce ratow ać pokój, lo 
nie powinien dopuście do lego, aby Ch is> 
chill czy Attlee i Eden c z y  Greewood w y li  
kiedyś dojść do władzy.

Propaganda hitlerow ska w stosunkach :a 
równo w ew nętrznych, ja k  zew nętrznych po- 
siuyiwała się m etodą wielokrotnego po.uiu- 
rza ni a jednego tematu, jednej myśli, jed  i 'go 
aforyzm u, skupiała sw ó j atak na jednym  
przedmiocie czy przeciw niku, aby osiąga i n­
szy sw ój cel, przystąpić z równą energią do 
o fenzyw y na następnej linii.

Tym  się w łaśnie tłum aczy dlaczego Jitler 
chwilowo nic atakuje polityków fran cu sk im , 
w yjątek zrobił jedynie ostatnio dla posła 
prawicowego i redaktora dziennika pary-k-e 
go „L‘E poque“. Henryka de Kerylb.su, k tó .y  
w czasie ostatniej debaty W pałacu B u ro jń - 
skim na tem at polityki zagranicznej rządu 
Daladier bardzo Ostro wystąpił przeciw u- 
stępstwom, poczynionym w Monachium. 
Kanclerz niemiecki jest zdania, że o stano­
wisku F rancji decyduje stopień przekon niiu 
o solidarności z Anglią, o pewności pomocy 
z tam tej strony. A takując Anglię obchodzi od 
tyłu pozycje francuskie.

Ale nie jest rzeczą pewną, czy Hitler, sta­
sujcie 1c metodę, uwzględnił należycie psy­
chologię angielską.

Praw dopodobnie nie docenił angielskiej *a 
mv narodw ej, tkwiącej głęboko w każd .m  
Angliku, choć nie zwykł obnosić się z nią 
ani afiszować je j na zewnątrz. Kto wie, czy 
llitle r atakam i swoimi nie przyczynia p >.vj 
larności przedm iotom  swoich ataków i nie 
osłabia pozycji ustępliwego i ostrożnego 
Cham berlaina?

Opinia angielska poczyna się niccierp'i 
wić, żąda od gabinetu, aby z a  p ro te s to w i  
przeciw atakom, wychodzącym  z Niemiec.

Ostatnie wybory uzupełniające do Izby 
Gmin w D ertford, w których dotychczasowy 
m andat konserw atyw ny przeszedł w ręce 
polityki porozum ienia za wszelką cenę t 
P artii P racy, w skazują na to, żc opinia m 
gielska zaczyna się odnosić krytycznie do 
ustępstw, reprezentow anej przez prem ier? 
Cham berlaina.

P. A. \

UZBROJONO G W ARDIA H U C U L SK A  
NA RUSI ZA K A R P A  CK 1 EJ

R ząd k a rp a  to  -ruski zo rg an izo w ał uzbCj 
jo n ą  g w ard ię , k tó re j cz łonkow ie referu’u 
ją  się  p rzew ażn ie  z hucu łów . G w a n n ę  i a 
p e łn ić  będzie służb-: w sw y< !■ ćbnr«k*<-..
ry s ly cz n y ch  lu d ó w ;c h  s tro ja c h  h u c id  
sk ieb .
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przychodzi z okolic podgórskich

aromatyczne
masło wyborowe

MŁP . ZWIĄZEK MLECZARSKI

Pracowite posiedzenie zarządu
Kieleckiej Izby Rzemieślniczej

W  K ielcach  odbyło s ię  posiedzenie Za 
i/.ądu K ieleck iej Izby R zem ieśln iczej pod 
przewodnictwem  prezesa Izby p. lid  war 
da B alcera.

P o zatw ierdzeniu ptt) tok ulu z ostatn ie  
»0 posiedzenia Zarządu dyrektor izby zlo 
żył spraw ozdanie rachunkow e za wrze 
sień b. r. które zatwierdzono. Budżet Izby 
ua 1939 rok, po obszernej dyskusji uchwa 
tono w sum ie z!. 186.700. — po stronie do 
ihodów i w ydatków . W  zw iązku z zaliczę 
niem  do rzem iosł Koncesjonowanych za 
wodów in stalatorów  elektrotechnicznych, 
w odociągow ych i k om in iarstw a — posta  
nowiono upow ażnić Prezyd ium  Izby do 
nadawania sprawom  dyspens (na p o w jż  
.sze rzem iosła) takiego toku postępow ania  
jaki w ym agać będzie potrzeba u stalen ia  
stopnia uzdolnienia zaw odow ego petenta  
nadto spraw y za łatw ione przez kom isje 
egzam inacyjn e Izby P rzem ysłow o -Hau  
dlow e w Sosnow cu załatw ić zgodnie  
z w nioskam i tych  kom isyj; upoważniouo  
prezydium  Izby do pow ołania k om isyj  
k w alifik acyjn ych  d la  zawodów koncesjo  
iłow anych w K ielcach , Sosnow cu, Rado  
m in i  Częstochowie.

P o  zapoznaniu  się z norm am i średniej 
dochodowości, u sta lon ym i przez Min. 
Skarbu na 1238 r. Zarząd Izby stw ierdził 
jednogłośnie, że norm y te przekraczają  
faktyczna, zdolność p łatn iczą warsztatów  
rzem ieśln iczych  n ie odpow iadają ieh  ren 
tow-nosci, a zw łaszcza odbiegają od w ive  
sków Izb F, i ełckiej, przedłożonych Miu. 
Skarbu.

Stw ierdziw szy pow yższe Zarząd Izby 
postanow ił w y stą p ię  do Związku Izb Rze 
liiiesln iezych  z apelem  o Podjecie ener­
gicznej akcji, zm ierzającej do obniżenia  
gospodarczego n ieuzasadnionych  norm  
dochodow ości w takim  stpn iu , aby odpo 
w iad ały  w nioskom  Izby, przedłożonym  
we w łaściw ym  czasie Min. Skarbu.

U pow ażniono 1 ’reuydium  izby do zor 
ganizow ania kursów  d:a kandydatów  na 
czeladników i m istrzów  w zawodach bu 
dow lanych w 1933 r.

Z arząd Izb y  p r z y ją ł do w ia d o m o śc i po 
c z y n a n ia  P rezy d iu m  w  " 'j e  o rg a n izo  
w a n ia  kursów- n a  k an d yd atów  na  czolnd  
i :ków  w w y k o n a n iu  o k ó ln ik a  M in.
1 rzem i H andlu w spraw ie u lgow ych  
egzam inów  czeladniczych.

Również przyjęto dc w iadom ości spra  
w ozdauie z dokonanych prac w stępnych  
w dziedzinie przygotow ania  m ateriałów  
do akcji propagandy bezpieczeństw  
i h ig ien y  pracy na terenie rzem ieśln i­
czych w arsztatów . W  związku z tym  [)0 
stanow ioro  prace pow yższe kontynuow ać  
zgodnie z zaleceniem  Min. Frzem . i H an

dlu i  Zakładu U bezpieczeń Społecznych  
w ten sposob, aby opracow any plan  
akcji m ógł być realizow any już w  1939 r. 
przy poparciu  finan sow ym  Zakładu U bez  
pieczeń Społecznych.

W  dziale upraw nień  przem ysłow ych  
oraz spraw  m istrzow skich i tornsinator- 
skich, egzam inów  m istrzow skich i czelad

niczych—Zarząd rozpatrzył 49 spraw, nad  
to w dziale pom ocy finansow ej przyzna  
no subw encje i pożyczki; na w yd aw ­
nictw o ,,R zem iosło4’ w W arszaw ie, Towa  
rzy&twu R zem ieślniczem u w M iechowie 
Cechom w  Ostrowcu Św iętokrzysk im  i 
T ow arzystw u kształcenia kobiet w Rado 
miu.

T«.um

€^9a t& —B & & itu u a * ę a n t, s / t  p o  r “
S o s n o w i e c ,  u l .  IŁSssjja

l e i .  61-901 62-735 Podziemia 62-791.

Koncertuje ze swym znanym zespołem ulubieniec wszystkich 
BRONISŁAW  P A ST E R  

codziennie od godz. 17-tej do 24-tej:
IV niedziele j święta poranki muzyczne od godz. 12 do 13.30.

a sn y  w y p ie k  c ia s te k  n a j le p s z e j  ja k o śc i. S p r z e d a ż  do d o m ó w  po  
r*̂  W y d a j u iie  śn ia d a n ia  w ie d e ń s k ie  od  zł. 0 .0 0

U b ia d  z  trzech  d ań  zł. 1.20. O b ja d  k lu b o w y  z  cz tere ch  d a ń  zł. 2 1 0

Młodzież szkolna w Zagłębiu
w dniu Swięfa Niepodległości

m y r j L Ę M J L W t a

OBŁA W/ 1
Z ostała urządzona w Sosnow cu obław a  

p o licy jn a . D ała  o 11* n ieoczekiw any rezui 
| ta t, gd yż zatrzym ano k ilk adziesiąt osob 

Przybyłych  tu „na gośc in n e w y stęp y ’4 * 
różnych stron  kraju.

W niosek  z teg 0  prosty: Z ag łęb ie  ma 
na terenie P o lsk i op inię jak iegoś kraju  
m lekiem  i m iodem  p łynącego, gd zie k aż­
dy może s ię  łatw o p ożyw ić i  obłowić.

Ciągną w ięc ,,rajzerzy’4 z najdalszych  
ok olic i polują  ua ckazję w tym  „boga­
tym ” Z agłęb iu  i  m iast spodziew anych  
łupów  sp otyk a ich  gorzkie rozczarow anie  
i  areszt...

J a k iś  zw iązek zaw odow y ,,rajzerów 4* 
w in ien  rozpisać okolnik, że do Z agłębia  
nie m a już po co przychodzić, bo ^bida’4 
— panie X  — straszna i policja do teg o  
sprytna.

A 110, to  są skutki, gdy organ izacji w 
narodzie brak. w im .

 0O 0 ------

P r z y  y i n i n i h i u

s,Bitwa pad Ksawerą"
A U D Y C JA  Z A G Ł ĘB IO W SK A .

D ziś o godz, 18 w  ram ach audycji za- 
g-łębiowskiej w ygłoszon e będzie w spom ­
n ien ie z listop ada 1918 r. pt. „B itw a pod 
K saw erą I  A utorem  tego w spom n ien ia  o  
rozbrojeniu okupantów jest p. K. Olszew  
ski. P onad to dana będzie k ron ika  „C-y 
słychać w  w ojew ództw ie k ieleck im .‘‘

JÓZEF TURCZYŃSK I W  R A D IO W I M 
K O NCERCIE

D ziś nadaje P o lsk ie  K sd ’o dwa kon­
certy, które w ypełn i m uzyka P olska. 
P ierw szy  z nich o godz. 21 przyn iesie  
w spaniałą  sym fon ię P aderew skiego P. t. 
„P olon ia-, stanow iącą m uzyczną a le g c iię  
w alk i o N iepodległość. W ykona ją  Orluc 
s t ia  P o lsk iego  Radia pod dyr. Grzegorza 
F itelb erga . O godz. 22.25 grać będzie Józef 
I  urczynski. A rtysta  rozpoczm e sw ój reei 
tal P olonezem  F is-D u r Zaręskiego; resztę  
program u w ypełn ią  dzieła Chopina, M ali 
szew skiego i Paderew skiego.

- x —

Z ie m n ia k i ,  mąk$,  w ę g l e !
Tjla b e z r o b o t n y c h  w  SOSNOWCU

W ydział opieki społecznej m agistratu  
w  Sosnowcu rozpocznie w najbliższych  
dniach w ydaw anie ziem niaków  rodzinom  
bezrobotnych, n ie korzystających  z za s ił­
ków ustaw ow ych . R zem ieśln ikom  i bru­
karzom , ziem niakj przydzielane nie będą.

.W ydawanie zasiłków  pieniężnych oraz 
kwitów  żyw nościow ych rozpocznie się w 
pierw szych dniach grudnia. M agistrat 
czyn i rów nież starania, aby n ajb iedniej­
si bezrobotni m ogli w najb liższym  czasie  
otrzym ać WQgi>eJ.

Doroczne, a w roku bieżącym  specjału e 
uroczyście obchodzone św ięto N iepodległości, 
było dniem, który w strząsnął um ysłam i . jr 
cam i całego społeczeństw a na w szystkich je 
go szczeblach.

Bardzo pow ażny udział w uroczystością h 
tego dnia, wzięła nasza m łodzież, ta naj -en 
niejsza i najlepsza cząstka Polski, Uórn 
przyjdzie. Do obchodów  zasługujących na 
specjalną uwagę należy akademia w Państw . 
Gimn. Żeńskim im. E. Plater w Sosnowcu.

Akademię ow ą rozpoczą ł chór, k tóry  pod  
batutą prof. A. Cichonia odśpiewał dwie  
pieśni.

Po tym  nasląpiły  piękne nastrojow e dekla 
m acje, które jednak nie nadaw ały się do pro 
gramu tego obchodu. Tu bow iem  raziły swa 
ponurością i w prom ienne święto N iepodle­
głości w yw oływ ały  m ogilny jakiś, grobowy 
nastrój, który potęgow ały jeszcze ciem ne ko 
stium y. Zbyt dużo w  nich  było patosu, s ta ły  
na szczudłach, miast serdecznością i ra to 
ścią swą zejść w  rzędy zapełnionych krzaseł 
i wśród słuchających rozpalić dumę z tego 
powodu, że mogą zw ać się Polakam i.

Przepiękna i bez zarzutu była część u 
ga okadcmii, którą w yp e łn i ły  tańce ludowe  
zespołów  ry tm icznych  p. Niny Cichoniów ej

W idzieliśm y w ięc kujaw iaka, odtańcz > ie 
go przez Zenie K ołodziejczykówne, któr > 
zilustrow ała nam  piosenkę tak wdzięcznie i 
tratnie, że z ruchów  jej m ożna było odczytać 
tekst piosenki śpiewanej przez chór.

Na tance śląskie z odtańczonym  solo tro 
jakiem  przez Krysię Rene, Krysię Z echari i 
D anusię Falińską patrzyliśm y ze sp ecjiln a  
Przyjem nością, zbliżały nas bow iem  do nowej 
odzyskanej perły naszej ziem i —  Śląska Za 
niżańskiego.

A owością by ł  k ra ko w ia k  odtańczony  
p rzez  Jadzię H ylankę i Alę Malow, pom yś lą  
n y  jako  obrazek lu d o w y  i w  te j  formie zu 
pełnie nieznany.

1 ańce góralskie, pełne w yrazu życia i 
w erw y, solistki zm uszone były pow tórzyć.

Praw dziw ą rewelacją był obrazek ludow y  
pod nazwą „Żniwa”. Ujrzeliśm y w nich no 
w e tańce, nowe pom ysły prof. N. Cich niio 
wej, której fachow a wiedza i lim itowa lie 
swej pracy, daje tak piękne rezultaty. Obr 1 

zek ten zakończony został przepięknie ad4iń 
czonym  mazurem , który tak porw ał w idzów, 
że wśród oklasków  przepełnionej sali i k u  
num er m usiał być bisowany.

Szkoda tylko, że piękny ów program nie 
został całkow icie wyczerpany. N iew iadom o  
bow iem  dlaczego został usunięty wale 
Chopina. Pam iętając go z popisów  ubiegł :go 
roku, d n ie liśm y  napoić uszy piękną muzy 
ką Chopina i zobaczyć ją urieleśniową w tari 
cu na scenie. W szakże piękny w alc ohooi 
now ski nie zepsułby nastroju. Owszem — 
dałby całość w szechstronną polskiej m uzyki 
obok regionalnej, jaką usłyszeliśm y. Ws.z ik 
że m uzyka Chopina jest tak nawskroś polska, 
a to było św ięto N iepodległości Polski...

W  dzisiejszym  pędzie do kopania piłk', 
zdobyw ania rekordów, m ało pośw ięca się u 
wagi pięknym  skordynow anym  ruchom  gi 
mnastyki rytm icznej. A przecież zasługuje o 
na ogrom nie na uwagę, zwłaszcza jeśli chodzi 
o  dziewczynki. W śród rodziców  jednak nie 
w iele jest osób zdających sobie dokładnie z 
lego sprawę. Z achwycam y się, oklaskuje nv  
popisy i na tym  koniec, nie m yśląc ani 
przez chw ilę, że by dojść do w yników  jakie 
widzieliśm y, trzeba gruntownej pracy rozpo 
czętej już w  w ieku dziecięcym . Trzeba by o 
zrozum ienie obudziło się wśród rodziców, by 
zagranicy, gdzie gim nastyka rytm iczna kw ii 
nie, nie były szczęśliwsze od naszych dzied .
A trud ten ze spokojem  pow ierzyć m ożem y  
p. prof. C ichoniowej. W  pracy jej b o w iin  
niem a nic przygodne, nic pow ierzchow nego. 
W szystko jest piękne, precyzyjne i pełne ar 
tyzm u, oparte przytem o głęboką fachow ą  
wiedzę. Dobrze byłoby, gdybyśm y program  
ten ujrzeli raz jeszcze np. na poranku la r  
cerskim  w kinie.

SABIN A GOL AN KO WA-

Sprawa przyznania zasiłków
LU B DO TACYJ Z BUDŻETU  

PA Ń ST W A .
W obec sta le  pow tarzających  się  faktów  

zw racania się  bezpośrednio do M inister  
stw a Skarbu różnych m s'y iu c y j  i orga  
n izaeyj o przyznanie lub zw iększenie za  
siłków  i uh dostacyj z budżetu P aństw a  
na rok bieżący w zględn ie na rob budżu 
to wy 19dD/40, M inisterstw o Skarbu w y ju i  
ni że m etoda bezpośredniego przedsta  
w ian ia  w niosków  w ydatkow ych  jest cał 
kow ieie bezcelowa. W nioski takie nie m u  
W  hyc przez M inisterstw o Skarbu rozpa 
try wane.
, . w »z5‘stkje w nioski m uszą przycho­
dzie do Skarbu za pośrednie! wem w laści 
w je h  M inisterstw  i odpow iednim  czasm , 
gdyż w szystk ie projektow ane w ydatk i 
m uszą s ię  m ieścić vv ramach w {a jd w y .,;,
kredytów  i w odpow iednich rubrykach
budżetowych danego resortu.

 0O0 -

Zjazd przsdstawiclaii
I IZB ROLNICZYCH W SANDO M IERZU

W  dniach 17 — 2u listopada br. odbę 
dzie się w Sandom ierzu zjazd k ierow ni­
ków referatów  ekonom icznych Izb Rolni 
ezjeh . W  p ierwszym  dniu zjazdu w y g ło ­
szone będą referaty; „Form y obrotu in ­
w entarzem  rzeźnym  w związku z noweli 
zacją dekretu Prezydenta R zplitej z dn. 
27. X. 1933 r . ’. ,,A ktualne zagadnien ia  
in w estycy jn e w zakresie usprawnienie 
obrotu i przetw órstw a artykułów- roln i­
czych ”. W  przerwach m iędzy referatam i 
om aw iane będą ak tualne spraw y organ i 
zacyjno — zawodowe. D ru giego  dnia  
p rzedstaw iciel M inisterstw a Skarbu w y  
g łosi referat in form acyjn y  o rea lizacji 
Program u C entralnego O kręgu Przem y  
slow ego. Tegoż dnia przew idziany ,iesł 
w yjazd  na teren C entralnego Okręgu i  
dw-udniowe zw iedzania poszczególnych  
objektów.
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W  Bobrow nikach doszio do krw aw ej .o z  
praw y nożowej, w  czasie k tórej został zranio 
uy nożem P iotr Molik z Bobrownik.

M iędzy St. Rabsztyneni a M olikami od 
oewnego czasu istniały nieporozum ienia n i 
tle osobistym.

Rabsztyn zaprzysiągł zemstą swym sąsisi 
dom. Kiedy Molikowa przechodziła przez 
sień Rabsztyn wyszedł naprzeciwko niej z 
nożem  i usiłował ją zranić. Zauważył to  mąż 
Molikowej i przyszedł jej z pomocą. W tedy 
Rabsztyn trzykrotnie przebił ręką Molikowi, 
odgrażając mu, że wyrżnie nożem całą rodzi 
nę. Sprawa cała oparła  się o policję, a na

&  Ę $ ! H U J 7 S L € M

PPS. w Olkuszu
O B C H O D Z IŁ A  Ś W IN IO  N IE P O D L E ­

G ŁO ŚCI

O kręgow y k o m ite t ro b o tu ik o w  przem y 
s łu  m eta lo w eg o  (P P b )  n a  po  w. o lk u sk i, 
u rzą d z ił w d n iu  13 bm. obchód św ię ta  
N iepod leg ło ści, w k tó ry m  w zięii rów n ież  
u d z ia ł ro b o tn ic y  ze sz ta n d a ra m i z K lucz 

i C bech ła  o raz  dw ie o rk ie s try .
N a  ry n k u  o lkusk im  d łuższe przem ow ie 

n ie  w y g ło s ił b . pose ł J a n  K w ap iń sk i z 
W a rsza w y .

P o  p o łu d n iu  w  dom u ro b o tn iczy m  p rzy  
u l. D aszy ń sk ieg o  s ta ra n ie m  T U K -a  o a ty  
ła. się  ak a d em ia , u a  k tó re j rów nież p rze  
m a w ia ł p . K w a p iu sk i. C złonkow ie T U B  a 
o d e g ra li sz tukę  scen iczn ą  pl. „P rzebudza 
n ie 0 U roczysto ść  o d b y ła  się w sp o k o ju  
i pow adze.

Wlantasile do pałacu
B. S E N A T O R A  D U B IE C K IE G O

W  nocy  n a  12 bm. n ie zn a n i sp raw cy  
w ła m a li się do p a ła c u  b. s e n a to ra  A r tu ­
r a  D obieckiego w C ianow icaeh  koło  O j­
cow a, gdzie ro z p ru li  k asę  t. zw. ,,rakiem '* 
o raz  sp lą d ro w a li w szy s tk ie  p ra w ie  p o ­
koje.

Co pad ło  łu p em  złodziei, tru d n o  n a  
ra z ie  u s ta lić , g dyż  w łaśc ic ie l p a ła c u  
w ra z  z ro d z in ą  baw i w sie rad zk im . S lw 'e r  
dzono jed y n ie , że na pod łodze w je d n y m  
z p o k o i złodzie je  p ozostaw ili n a k ry c ia  
sto łow e.

ŁYSYCH N iE BĘDZIE
RADZIMY STOSOWAĆ 

Na łupież niezawodną GALARETKI!
NA ŁUPIEŻ

Do mycia włosów tłustych MYDŁO
LECZNICE

Na wmocnienie włosów znakom itą 
ODŻYWKĘ JAPOŃSKĄ 

Do układania włosów odżywczy rewe 
lacyjny PŁYN PARAGWAJSKI. 
Indyw idualne bezpłatne wskazówki o 
racjonalnej pielęgnacji włosów udzie .a 

l is to w n ie  lu b  bezpośredn io  n a  m ie j­
scu

,.Ś W IT “ L ab o ra to riu m  K osm ety  
kćw  H ig ien iczn y ch

Or. m e l  J. Switalskiel
W a rs ra w a , A le je  U jazdow sk ie  S7 
P re p a r a ty  do n ab y c ia  w p ie rw ­
szo rzędnych  d ro g e ria c h  i p e r lu -  

m eriach .

— Z E B R A N IE . D n ia  17 bm. o godz. 
18.30 w s a li  posiedzeń  r a d y  pow iatow ej 
w B ędzinie (gm ach  s ta ro s tw o ) odbędzie 
s ię  o rg a n iz a c y jn e  posiedzen ie pow iatow e 
go  k o m ite tu  z im ow ej pom ocy  b ezrobo t­
n y m  w Bęuzinie.

 ***____

W. f t f /fę y c ig y
(z) A K A D E M IA  O M P-u. Z o k az ji 20. 

le c ia  N iepod leg łości za w ie rc ia ń sk i O M P. 
u rz ą d z ił c n e g d a j w s a li  k itia  ,,St.eTa“ o- 
ko liczn o śc io w ą akadem ię.

N a  p ro g ra m  złożyło się ; p rzem ów ien ie  
dek lam ac je , w y stę p y  ch ó ru  żeńskiego, 
w y s tę p y  w ła sn e j o rk ie s try  sm yczkow ej, 
o d e g ra n y  zo s ta ł o b raz ek  scen iczny  o raz  
okolicznościow a sz tu k a ,-  Całość ak ad em ii 

w y p a d ła  dość u d a tr ie .

stępnie o sąd w Czeladzi. I stwa pod adresem  Molików.
Rabsztyn odpowiadał za użycie niebez I Sąd w ydał łączny w yrok, skazujący Ran 

piecznego narzędzia w bójce i groźby zabój | sztyua nu 6 mies. więzienia.

inspektor pracy w Olkuszu
objął urzędowanie

Pow iat olkuski został wyłączony z obwo 
du sosnowieckiego inspektoratu. W  Olkuszu 
natom iast utworzony został inspektorat p ra ­
cy, k tó ry  swą działalnością obejmować będzie 
trzy pow iaty: olkuski, miechowski i piń

czowski.
Kierownikiem nowego inspektoralu  zostrł 

m ianowany inż. H um aniuk, k tó ry  w tych 
dniach objął urzędowanie.

POZNAŃSKI MAGAZYN ODZIEZY
p o le c a  n a  se z o n  je s ie n n o  - z im o w y :

P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE I MĘSKIE, 
MUNDURKI I PŁASZCZE SZKOLNE DLA 
CHŁOPCÓW 1 DZIEWCZĄT. UBRANIA 
SPODNIE ORAZ KURTKI SKÓRZINE

MICHAŁ MALEWSKI
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 23, telefon 628-55.

W IELK I WYBÓR. CENY NISKIE I STAŁE.

Około 12 tys. osób w obliczu głodu
Akcja zimowej pomocy w Olkuszu

W  Olkuszu w  obecności przedstawicieli 
związków, stowarzyszeń i wolnych zawodów 
odbyło się zebranie powiatowego kom itetu 
zimowej pomocy bezrobotnym.

Po omówieniu pot"zeb wyżywienia S I00 
rodzin bezrobotnych (około 12 tys. osób) na 
terenie pow. olkuskiego poszczególni przed 
stawiciele złożyli deklaracje udziału o porno 
cy zimowej przeważnie w norm ach z-szłoro 
eznych, przy  czym na szczególną uwagę za- - 
sługuje deklaracja robotników  i p racow ni­
ków umysłowych, w im ieniu k tó ry  N zabiera 
li głos przedstawiciele tych organizasyj.

Do akcji pom ocy zim owej poza bezrobot 
m jm i włączeni zostali małorolni, dotknięci 
klęską gradobicia i powodzi. Ogóhr; k  ■ szł 
te j akcji wyniesie przeszło pół miliona zł.

W  myśl uchw ał centralnego konikelu 
zim. pomocy tegoroczna akcja skierowana hę 
cizie na zatrudnienie bezrobotnych przy ro- 
ł otach publicznych, względnie zapracowanie 
świadczeń. W ydaw anie ziem niaków w bież.

miesiącu odbywać się będzie za uprze mim 
zapracowaniem  przy robotach publicznych.

Do powiat, kom itetu w ybrani zostali: pp. 
starosta Mędala (przewodniczący), w icestuo  
sta  Staśko (zastępca), Jan  Podworski (selera 
ta o ) ,  oraz członkowie; pp. ks. prał. Mączka, 
dr. Łapiński, burm istrz Majewski, Schmidt 
(Ogrodzieniec) i w ójt Drążkiewicz (P ilica '; 
sekcja finansow a: pp. naczelnik St. Janik, 
Zdrzalik, dyr. Łada, Jan  Szota, F r. Czerni,c 
ki, Jan Jarno, Rom uald Piechowicz, Jan  Ma 
lik, adw. Ziółkowski, P. Koźmińska, dyr. 
W ojnarow ski i w. Gęgotek; sekcja pomocy 
społecznej: pp. St. Kotowicz, Z. O krajniowa, 
J. W ilczyńska, Józef F ilarski, J. Urasiński, 
K arasik i Chwast, kom isja rew izyjna: pp.
dyr. Machnicki, O. Ivurzejowa, B. Kuczna i 
Szeląg; kom isja odbiorcza: pp. naczelnik 
Eliasz, St. Cichoń i Buczyński.

Na zebraniu przewodniczył w iceslarosta 
Staśko.

Więzienie bez krat
Wiadomości bieżące
W torek
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Dziś: Leopolda 
Jutro: Edmunda 
Wschód słońca: 8,55 
Zachód słońca 3,46

Uyżyry aptek w Sosnowcu
D ziś d yżu ry  nocne p e łn ią  n as tęp u jące  

a p te k i:
H . R ogow skiego , ul. M ałachow sk iego  l i  
-W. D aw isk ib o w ej, u l. P iłsu d sk ieg o  18 
G. K u p fe rb lu tn a , u l. N ow opogoóslsa 25

——oOo----- .

Teatr miejski w Sssnowcu
D ziś o godz. 19-cj d la  Z w iązk u  P rz y ­

ja ź n i w idow isko  Z . N ow akow sk iego  Pb- 
„G ałązka ro z m a ry n u '1.

J u t r o  o godz, 2j .3D te a tr  m ie jsk i g ra  
w  S trzem ieszy cach  w s a li  k in a  „P aw 1' 
św ie tn ą  k o m ed ię  J .  D ev a ia  ,,S u b re tk a" .

W  czw artek , d n ta  17 bm. o godz. 20.30 
te a t r  m ie jsk i g r a  w sa li k lu b u  n a  N iem  
each  d o sk o n a lą  kom edię  J .  D ev a ia  „Su- 
b re tk a ’1.

Z E S P Ó L  A R T Y ST Ó W  T E A T R U  
M A L IC K IE J  W  SO SN O W C U .

.W p ią te k , d n ia  18 bm . o godz. 20.30

w y s tą p i w te a trz e  m ie jsk im  ty lk o  jeden  
ra z  z n a k o m ity  zespół T e a tru  M a lick ie j 
w  u rocze j kom edii m uzycznej A sch e ra  
,,O d ro b in a  m iło śc i-1 z In ą  B e n itą , L u n ią  
N esteró w u ą , W ojciechem  R uszkow skim  i 
W łodzim ierzem  Ł o ziń sk im  na czele. B i­
le ty  w cześn iej do  n ab y c ia  w f irm ie  W- 
C zechow ski, ul. 8 go M aja  8, le i. 61824.

-  N A B O ŻEŃ STW O  Ż A Ł O B N E  za sp o ­
k ó j dusz z m arły ch  p rac o w n ik ó w  m ie j­
sk ic h  w C zeladzi odbędzie się  o godz. 8 
ran o .

 _  _

dctpiecmma D a .w A N D E 8 s a k r a k ó w

Malenia m im ) mm. m l .
W  B Ę D Z IN IE .

P ocztow e P rz y sp o so b ie n ie  W ojskow a 
w B ędzin ie z r a c ji  św ię ta  N iepodleg łości 
u rządziło  ak ad em ię . Z a g a i ł  ak ad em ię  
nacz. WŁ M ilanow icz, poczem  r e f e r a t  o 
św ięcie  N iepod leg ło ści w y g ło s ił nacz. M, 
W a c h e la  z D ąb row y .

W  części k o n ce rto w ej ak a d em ii p o p i­
sy w a ła  się  śp iew em  p. P rz y b y lsk a , akom  
p an io w a ł m g r. B u r ła c k ę  D ługo n ie m ilk n ą  
eym i o k la sk am i darzono  p. A nnę  M ilam i 
w iczów nę za p ię k n ie  w ypow iedziane de­
k lam ac je . P o p ra w n ie  i  śm iało  d ek lam o ­
w ał rów nież  S te fc io  K aw ka.

A tra k c ją  ak a d em ii by ły  in sc en izac ja  
p rz e d s ta w ia ją c e  P o lsk ę  w  ok resie  n iew o ­
li  i  w  o k res ie  o d zy sk an ia  N iepodleg łości, 
N a  zakończen ie  o d eg ra n a  z e s ta la  kom e­
d y jk a  p t. „P ożyczona żona“.

W ykonaw ców  poszczególnych  ró l o raz  
p. K . K aw k ę  — re ż y se ra  i k ie ro w n ik a  
te j  m iłe j im p rezy  pub liczność d a rzy ła  
h u czn y m i b raw am i.

- : 0 : -

Nielegalny hazard
U P R A W IA N O  W  SO SN O W C U .

J a k  ju ż  w czora j d o n o siliśm y , p o lic ja  
sosnow iecka n a  sk u tek  o trzy m an y ch  in ­
fo rm a c ji  za k w estio n o w a ła  lo k a l p rzy  k a ­
w ia rn i „R ex °  w  Sosnow cu, w k tó ry m  
u p ra w ia n o  p o ta je m n ie  h a z a rd .

S konfiskow a.no  k ilk a  ta l i i  k a r t  do g ry  
i  p ien iądze i sp is a c e  zosta ło  d o n iesien ie  
do s ta ro s tw a  g rodzk iego .

Trzecie samobójstwo
W  STANIE SAMOBÓJCÓW.

W  Modrzejowie pod Sosnowcem popełni 
ła samobójstwo, skacząc do stawu Irena I'e 
derowiczówna, z ani. w Modrzejowie.

Zaznaczyć trzeba, że w tym  roku już kii 
ka kobiet odebrało sobie w tym  stawie życie, 
tak, że zyskał on już m akabryczną naz v? 
„staw  samobójców".

 oO o------

-  A K A D E M IA  W  S Z K O L E  N R  i  
W  Z A G Ó l i£ U . W  d n iu  11 lis to p a d a  fcr. 
sa m o rz ąd  k la sy  li e j szko ły  n r . 3 w Z a ­
g ó rzu  u rzą d z ił w  Jó zefo w ie  akadem ię.

Z eb ran e  d o b ro w o ln ie  składki w w y­
sokości 26 z ł  złożono k ierow niczce szko­
ły  p. L iso w sk ie j na zapoczą tkow an ie  fuu 
duszu  n a  k u p n o  r a d ia  d la  szkoły.

-  O D C ZY T Z W IĄ Z K U  P O L S K IE G O  
D n ia  16 bm. w sa li D om u K a to lick ieg o  
p rzy  tli. M ościck iego  15 o emdz. Ut.33 od 
będzie się odczyt p re leg en tó w  z W a rsz a ­
wy, sp e c ja ln ie  w tym  celu  zaproszonych  
przez Zw iązek P o lsk i. R e fe ra ty  pośw ięco 
ne będą k w e s 'r  żydow skiej.

-  P O G R Z E B  Ś P . S T A N K A  W  Z A ­
GÓRZU. W  ub. n iedzie lę  odby ł się w Z a ­
g ó rzu  pog rzeb  śp. S ta n k a  T om asza , bo­
jo w ca  o w olność R zeczypospo lite j, kaw a 
lo ra  K rz y ża  N iepodleg łości. Z m a rłe m u  
oddali o s ta tn ią  p rzy s łu g ę : Zw. L eg io n i­
stów , Zw. P ow stańców  Ś ląsk ich , Zw . b. 
W ięźniów  P o lity c z n y c h  Ideow ych . Zw. 
P odo ficerów  R ezerw y i R ezerw istów  J 
Sosnow ca.

Krwawa bójka dwu rodzin
pod Sławkowem

W  t. zw. P iernikarce pod Sławkowem ro 
zegrała się krw aw a bójka pomiędzy dwoma 
rodzinam i Kwietniów i Każdziołów 

na tle osobistych porachunków.
Rodziny te przy pomocy członków ro  lzia 

i familii, uzbrojeni w kije, siekierki, widły, 
a  naw et kosę
natarły na siebie dw ukrotnie: w lesie i mie :z 

kan iu  Każdziołów.

Bilans tej krw aw ej bójki, to ciężko ra  i-iii 
Tomasz Cwiląg, Grzegorz Każdzioł i Józef 
Macek których zabrano do szpitala.Lżej ran  i 
Jadwigę Maćkową, Józefa Każdzioła, Gs no 
wefę Kwiecień i w ielu innych pozostawiono 
na ku rac ji w domu.

Mieszkanie Każdzioła zostało pratvie do 
szczętnie zdemolowanie.
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Naiwna kobieta
OiS*. < lvA .\ A. i ii/i (>Ł t' i  Ć* AiN A.

W Kielcach wydarzy! się wypadek, 
świadczący o nieprawdopodobnej naiwno  
«ci i ciemnocie jednej z obywatelek urn­
s 'a.

Do mieszkania Agnieszki B orchaezow ej. 
przy ul. P iaski 123 przybył jakiś Cygan 
i  poprosi! o wynajęcie mu mieszkania.

Otrzymawszy odpowiedź odmowną, 
sprytny Cygan wpadł na niebywały po 
mysi.

Wdawszy sie z gospodynią w poga­
wędkę, zdołał wmówm w naiwną uiewur 
stę, że... dom jej jest zaczarowany i tyl 
ko on jeden potrafi czary „wypędzić’*. 
iWzamian za okazanie tej przysługi, Cy­
gan niczego nie zażądał. Poprosił tylko  
o dostarczenie potszełnyck mu chwilowo  
przy odprawianiu tajemniczego obrzędu, 
przedmiotów, a mianowicie: spodni, bu­
tów, szalika, fartucha i brzytwy,

Rorchaczowa przyniosła wszystkie ż \  
dane rzeczy. Cygan niezwłocznie zali rai 
się do ,,wypędzania czarów "■ i w pew­
nym momencie., u lotn ił się w a z  ze swym  
łupem.

.Wówczas dopiero Borehoczowa oprzy 
tom niała i udała się do Policji ze skar­
gą na niesum iennego „czarownika1’. Jak  
do tej pory, poszukiwania policji nie da­
ły  rezultatu.

’ ---------------: f! B 0:----------------

Zatarg kelnerów
O U B iO fl W PRACA

3V • ub. roku wszyscy kelnerzy gdyń­
scy zaw aili umowę zbiorową postanawia  
jącą, że w szyscy kelnerzy podczas pracy 
nosić będą tylko b .sle kitle, zamiast tra 
uycyjnyeh fraków. Jak się okazało, nie 
wszyscy przestrzegali warunków tej u 
mowy. W ielu pracowników gastronomicz 
nych w dalszym ciągu używa smokingów  
i fraków.

Ponieważ perswazje słowne nic od no 
szą skutku, gremium kelnerów na ostat 
niem zebraniu uchwaliło bojkotować to 
warzysko i organizacyjnie tych kolegów, 
jacy wyłam ują się z pod uchwały.

Sprawa ta już w ub. roku narobiła wie 
łc szumu. Ogół kelnerów bojkotowanie 
traków uzasadniał ciężką sytuację ma­
terialną uniemożliwiającą nabywanie dro 
gieh fraków i utrzym ywanie ich w nałc 
żytym stenie. Białe k itle «ą o w iele  
praktyczniejsze i la iwo je utrzymać w 
czystości.

Manewry rejonowe straży pożarnych
w Żychclcach

GÓRNIC,Y P O L S C Y  /  B K L G II 1 PA N A  

Mi. o p iek i  Spoi .  K o ś c ia łk o w s k i  p r z y j ą ł  O 
leg ać ję  C e n tra l i  Z w ią z k ó w ,  T o w a r z y s t  .v 1 
O rg a u iz k c y j  P o l s k ic h  w  Belgi i  w  o s o b a c h  b r e  
zesa  B ła s z c z y k a ,  s e k r e t a r z a  g e n e ra ln e g o  vVit 
c z a k a  i pp . :  N o w a k a  o ra z  M i lcz a rk a .  Del ■■•a

Ml NISTP.A KOŚCIAŁKOYYSKIKGO. 

c ja  la, k tó r e j  to w a rz y sz y l i  przedslawicic- le  
m in i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h ,  r e p r v - i  
t o w a ia  e m ig ra c ję  p o l sk ą  w Belgii,  ze szczegół 
n y n i  u w z g lę d n ie n ie m  p o l s k i c h  g ó rn ik ó w .

W celu kontroli sprawności alarmowej 
straży pożarnych w rejonie bobrownickim, 
kontroli gotowości bojowej straży, wyszkolę 
nia bojowego oraz taktycznego członków 
tych straży wreszcie dla zaprawienia kilka 
straży do współdziałania przy pożarze kilku 
zabudowań, mogącym zamienić się w po i tr 
masowy, będziński oddział powiatowy zwią: 
ku straży pożarnych wraz z naczelnictwem 
rejonu pożarniczego na terenie gminy Bo 
browniki przeprowadził w ub. niedziele picr 
wsze rejonowe manewry straży pożarnych w 
Żyehcicacli.

Straże pożarne zostały zaalarmowane o 
godzinie 2.40 po południu, systemem cich/ni 
to jest przez łączników wysłanych na rowc 
nich do poszczególnych miejscowości.

Kolejność przybycia na teren akc ji i u aż 
niejsze czasy i fragmenty akcji były ust na 
JIC przez poszczególnych rozjemców sędzi >w 
następująco:

Straż pożarna z Źychcic przybyła w 1 
minuty, pod dowództwem nacz. BaCi Kazimie 
rza, podając pierwszy strumień wody w li) 
min. i 6/10 sek., licząc od zezwolenia na roz 
poczęcie akcji danego przez sędziego rozjem 
ce Madli Nikodema z Czeladzi.

Straż pożarna z Kamyą przybyła w 3 .nin. 
20 sekund, pod dowództwem zast. nacz. bo 
ronią Andrzeja, dając prąd wody w 7 mi tut i

8 i 4/10 sekundy. Sędzią rozjemcą był p. Ja 
siński Tadeusz z Grodz. Tow. Kopalń Węgla

Straż pożarna z Bobrownik przybyła auta 
pogotowiem w 4 minuty, podając wodę z mo 
topompy w 5 min. i 14 sek. Rozjemcą sądzią 
był Mazur Zygmunt z Saturna, strażą z iś 
dowodził zast. Piech Stanisław.

Straż pożarna z Dobieszowic przybyła w 
1.3 minucie pod dowództwem nacz. Gubały 
Edwarda podając prąd wody w 7 min. 32 i 
8/10 sekund. Sędzią rozjemcą był p. Rojek 
Bolesław z Grodz. Tow. Kop. Węgla.

Straż pożarna z Rogoźnika przybyła w 17 
min. i 20 sekund, podczas podawania wady 
nastąpiło przerwanie akcji. Strażą dow olni 
nacz. Wyderka Walenty.

Sędzią rozjemcą był p. Barczyk Stefa i z 
Zakładów Solvey w Grodźcu. Po manewr ich 
ogólny raport odebrał od kierownika maie 
wrów p. Sitko Ludwika z Wojkowic Konior 
nycli, P. Ryszard Herman prezes oddział i 
będzińskiego, który w remizie straży Zych 
cice omówił przebieg całej akcji. Następnie 
referowali swe spostrzeżenia poszczególni g» 
dziowie rozjemcy, po czem rozjechali się do 
swoich siedzi)}. Szczegółowe wyniki z n n ie  
wrów zostaną ustalone dnia 20 listopada im 
posiedzeniu sędziów wraz pow. instruktoion 
pożarniczym p. Kałkowskim, który cziw  1 
nad całością i przebiegiem manewrów, 
g o w n —  —-z -w  -—ra m

PROGRAM OGÓLAOPOLSLI. 
Wtorek, 15 listopada.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze
6.35 Gimnastyka G.5G P ły ty  7.00 Dziennik  
poranny 7.15 P łyty  8.00 Audycja dla 
szkół 8.10 Przerwa. 110.00 Audycja dla 
szkćł 11.15 P ły ty  11.57 Sygnał czasu i hej 
nał z Krakowa 12.03 Audycja południu 
wa 18.00 Przerwa 15.00 Mam 13 lat 15.30 
Muzyka ohiadowalO.OO Dziennik popo­
łudniowy 16.08 W iadomości gospodarcze 
16.20 Przegląd aktualności i finansowo - 
gospodarczych. 16.30 Recital śpiewaczy 
16.45 Pogadanka 16.55 Utwory na dwa for 
tepiany 17.20 Pogadanka 17.30 Z pieśnią 
po kraju 18.00 Audycja dla wsi 18.30 Au 
dycja dla robotników 10.00 Koncert roz 
rywkovvy 20.35 Aud. inform acyjne 21.00 
Koncert 21.55 Szkic literacki 22.10 Audy­
cja kameralna 22.55 Przegląd prasy *23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne 
80 komunikat meteorologiczny 23,05 Win 
domości z Polski (w języku niemieckim)
26.15 Patrz progr. W -wy II.

KATOWICE.
Wtorek, 15 listopada

5.301 Dzień dobry — w esoły montaż 
płytow y 6.30 Program na dziś 11.15 P łyty  
14.60 W iadomości gospodarcze lokalne
14.05 Koncert życzeń 14.35 Kukiełki ślą­
skie 14.55 W iadomości bieżące 15.15 Gawą 
da o literaturze 18.00 Zagłębie Dąbrow­
skie ma głos 13.15 Nowości z płyt 1S.25 
W iadomości sportowe 22.55 Komunikat 
bieżący 23.05 Zakończenie audycji.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Środa, 16. iistopada.

6.30 Pieśń kiedy ranne wstają zorze
6.35 Gimnastyka 6.50 P ły ty  7.00 Dziennik 
poranny 7.15 P ły ty  8.00 Audycja dla szkół 

8.10 Przerwa 11.00 Audycja dla szkół 1115 
P ły ty  11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kowa 12.03 Audycja południowa 13 00 
Przerwa 15.00 Nasz koncert 15.30 Muzyka 
obiadowa 16.00 Dziennik popołudniowy
18.05 W iadomości gospodarcze 16.20 Dorn 
i szkoła 16.35 Arie i pieśni Mozarta 17.00 
TJ kolebki wojska Polski Niepodległej
17.15 Reportaże z baletów 18.00 Audycja 
dla wsi 18.30 Nasz język 18.10 Dyskutujmy 
19.00 Koncert rozrywkowy 20.85 Audycji, 
inform acyjne 21.00 Koncert chopinowski 
*21.30 Literatura w Polsce Odrodzonej 22.00 
Płyty 22.55 Przegląd prasy 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego 23.65 
W iadomości z P olsk i (w języku angiel­
skim) *23.15 Patrz program W -wy 11.

KOMPLEMENTY
— Staje się pani z dnia na dzień mic.d 

sza.
— O, bez komplementów!
— Zgcda ,powiedzmy, co drugi dzień!

*  *  *

EKONOMIA MAŁŻEŃSKA.
Rozmowa dwóch przyjaciółek:
— Ja popieram plan rozwoju produk­

cji krajowej, aie mój mąz orow iada się 
za poi i tyką oszczędnościową

« r f » / ł  m S Ę
p i

J
Powieść

I i

100)
Wyszedł z salonu. Oliwia pow ró­

ciła do domu, pragnąc pozostać sarną 
na chwilę, a przestąpiwszy próg- swo­
jego pokoju, Oliwia osłabiona,o prze­
rażona oparłszy sję o jakiś sprzęt, 

przycisnęła serce swoje ręką zaciśnię­
ta. z gniewu j zawołała wielkim głosem 
jak  gdyby pragnęła zrzucie ciężar 
gniotący je j piersi:

— Mój Boże! Mój Boże; Zdaje mi 
sie, że kocham tego człowieka.

— Oliwia i miłość! — zawołał La- 
izzi z szyderstwem i jakaż to miłość?

— Miłość młodociana, święta, czy­
sta — odpowiedział Szatan — albo­
wiem ta  kobieta bezwstydna, zapom­
niała wobec ohydy o dziewiczości du­
szy swojej. Oliwia rzeczywiście ko­
chała tego człowieka i pan de Mero 
kochał także te kobietę, ale oboje zmje 
«zani, zdziwieni tą namiętnością, un i­
kali siebie troskliwie. Pan  de Mere 
wyjechał i przez sześć miesięcy nie 
widzieli się wcale. Spotkali się w Te­
atrze Opery. Poznali się wzajemnie za 
jednym spojrzeniem, chociaż byli na

przeciwnych końcach sali. (łenerd , 
ufny w swoją długą nieobecność, udał 
się do łoży Oliwii i sądził, że zastanie 
ją  taką jaką z.nał dawniej. AV istocie, 
była ona piękną, ubrana z całą wy- 
twornością gustu, uśmiechnięta, we­
soła praw ie i kiedy generał wszedł do 
łoży, podała mu rękę i ścisnęła go z 
zachwycającą prostotą; z tym cudow­
nym wdziękiem, którego zalotność ni­
gdy naśladować nie zdoła.

— Dzień dobry! — powiedziała do 
niego z pięknym j łagodnym uśmie­
chem; jakżem szczęśliwa, że cię widzę 
generale! Ileż mam ci do powiedzenia! 
Ileż pięknych czynów wykonałeś w 
czasie tej nieśmiertelnej kam panii Bo- 
napartego! Mówiłam ci, generale, że 
masz przed sobą piękną przyszłość! 
Jakżeż się cieszę, że sję sprawdziła 
moja przepowiedn i a.

I mówiąc do generała z tą radością 
Oliwia, m iała łzy praw ie w glosie 
swoim. On zaś wzruszony, zdziwiony, 
odpowiedział:

— Dziękuję! Lepiej mnie wynagro 
dzisz, aniżeli mnie wynagrodzono na

polu bitwy. To uznanie z twojej stru­
ny jest więcej, aniżeli uznanie, jest lo 
ziszczenie nadziei, jaką uniosłem ze 
sobą z Paryża; a tą nadzieją było, ze 
pani nie zapomni o mnie.

— Zapomnieć o. tobie, generale? — 
powiedziała Oliwia — przypominasz 
sję zbyt głośno i zbyt dobrze pamięci 
bid/.i, którzy cię znają.

■list tylu, którzy więcej zdziałali 
aniżeli ja!

— Oh? ależ o tych sję nie myśb!
Orkiestra zaczęła, generał musiał

wyjść z loży.
— Kiedy można widzieć panią? — 

zapyta! Oliwii.
— Zawsze, zawsze jestem sama.
— ♦ iawsze znudzoną?
— Mniej znudzoną — odpowiedzią 

ła łagodnie; — ale może bardziej nie­
szczęśliwą. Przyjdź pan, pomówimy 
o tym wszystkim.

N azajutrz generał znalazł Oliwię 
zupełnie samą; ale oboje zabezpieczyli 
się przeciwko wzruszeniom dnia we/o 
rajszego. Rozmowni była z początku 
spokojniejszą. Oliwia wypytywała się 
generała; znajdowała upodobanie w* 
opowuadanju wszystkich wypadków, 
wszystkich niebezpieczeństw, wielkich 
walk, w* których uczestniczył. Potem 
na koniec generał odpowiedział:

— Mów więc o sobie; Co pani ro­
biła?

— To się nie godzi tak wypytyw tć 
o mnie, o biedną kobietę i kto, ty ge­
nerale, człowiek tak szczęśliwy. Na 
zewnątrz pozostałam tym czym byłam, 
uciekając przed ludźmi, albo szukając

ich tam, gdzie będąc w wielkiej 
przestają być natrętnym i, utrudzona 
tym w ykluczeniem, które mi przczui- 
cza los społeczeństwa, wydającego mi 
się teraz godną pogardy, a którym 
jednak nje mam praw a pogardzać; 
myślę wiele o tobie generale, który mi 
wyrządziłeś tyle złego i tam tylko zn i j 
duję pociechę w cierpieniach, jakie mi 
zadałeś.

— Oliwio, bylożby to prawdą? — 
zapytał pan de Mere.

— Tak, prawdą, kocham cię. Ob! 
mogę powiedzieć ci otwarcie. Ale do 
czego mnie to doprowadzi? Ażebym 
została żoną twoją, to jest n iep o b - 
bieństwem, wiem o tym... W ierz mi 
generale, że nie mam też pretensji zo 
stać twoją kochanką! Nigdy, AVikte- 
rzo, nigdy.

— T y znasz moje imię — zawalał 
generał zdziwiony.

— Tak, zapytywałam o nie panią 
de Cauny.

— Ty mnie kochasz — znów zaczął 
pan de Mere — ty mnie kochasz! ł ty 
sądzisz, że ja nie jestem godny ejebie, 
ja, co zajęty tylko myślą o tobie! i\y 
wczoraj zrozumiałaś mnie kiedy ci opo 
władałem jak  usilnie pragnąłem, aże­
by do ciebie doszła, za pomocą odgłosu 
publicznego te trochę sławy, której ic 
śmiałem ci ofiarować. I ty sądzisz, h1 
nie chciałbym otrzymać całej m ib lc i 
twojej.

c. d. n
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Serwisy  do obiadu, białe/ i czarne/ kawy,  od najtańszych do najdroższa, naj- I 
nowszych tesonów i deseni. Duży wybór kryształów  w różnych gatunkach. Nakrycia s to- ! 
łcwe, naczynia i wszelkie artykuły kuchenne! Talerze, szklanki, spodki i t. p. zabawki dziecinne
Ceny stałe i niskie H. ALTMANO bsługa  solidna p o l e c a  1 Ba B i w l ‘J r% S li l  Sosnowiec, ul. iotosjewsaa 19, tal. SiJ10.

Drina - naga tancerka
C iekaw y wyrok sąd u  an g ie lsk ieg o

Naogół w yobrażam y sobie Anglię, Jako 
k ra j skrom nych ludzi. To raczej P aryż jest 
Sodom ą i Gomorą E uropy, siedliskiem  wszel 
kiego zepsucia...

Tę dobrą opinię angielską chciała jednak 
zepsuć n ie jaka pani Greta Muriel W oodw ard, 
używ ająca na scenie pseudonim u Drina. »V 
życiu pryw atnym  pani D rina jest żoną eme 
rytow anego aktora, zresztą kaleki, oraz m at 
ką czteroletniego synka. Liczy 26 la t i jest 
śliczna i pięknie zbudow ana. W szyscy są de 
dzi wiedzą, że jest to  wzorowa gospodyni, 
zapobiegliwa, punk tua lna i oszczędna. Inny 
mi słowy —  wzór mieszczańskiej cnoty.

Ale kiedy wieczorem  zapłoną św iatła see 
ny, skrom na pani Greta staje się znaną tan­
cerką.

D rina stanow i gwóźdź program ów  wido 
w iskowych. Nie tylko, że tańczy doskom le, 
ale naw et tańczy —  nago. Zupełnie nago, z 
tym, że ciało je j jest m iejscam i z lekka pod 
m alowane.

Póki D rina tańczyła w Londynie, wszyst 
ko jeszcze jakoś uchodziło.

Kiedy jednak  w yjechała na tournee p ro ­
w incjonalne —  w trąciły  się władze policyjne 
W idocznie m oralność w mieście New P ort 
jest wyższa, aniżeli w m etropolii. P o p ro itu  
na scenę wroczyła policja i pom im o prote 
stów publiczności zabroniła występów. D rina 
została przym usow o odziana w płaszcz i od 
prow adzona do kom isariatu  policji, gdzie u  
sano bardzo obciążający protokół. Okazało 
się przy  okazji, że w mieście New Port obo 
wiązują bardzo dawne, ho średniowiecznego 
jeszcze pochodzenia, przepisy lokalne, zmie 
rzające do zachow ania „dobrych obyczaj > .7 
w życiu i w teatrze** : ** *

T ak więc D rina stanęła przed sądem. Ja 
ko pierw szy św iadek zeznawała policjantka, 
k tóra dokonyw ała oględzin tancerk i tuż po 
przyprow adzeniu jej do kom isariatu.

—  Kiedy spojrzałam  w  piew szej chwili 
na oskarżoną  —  zeznawała policjantka  —  

w ydaw ało m i się, że jest zupełnie naga.
Po bliższym jednak  zbadaniu, okazało si.; 

te nosiła pew ną zasłonę, bardzo m aleńką ,bo 
liczącą tylko 8 cali kw adratow ych. P o z a ty n  
zarówmo zasłona, jak  i niektóre części ciała, 
w ysm arow ane były jakąś m asą, na k tórej 
w ym alow ane były kw iaty. Nie m ożna w i;e 
powiedzieć, że tancerka była w rzeczywisto 
ści naga, choć robiło to takie wrażenie. Żresz 
tą  jest ona zbudowana wsp-miale jakgdyby 
posąg...

Pozostali świadkowie - -  wszyscy trzej 
policjanci zeznawali bardziij obciążające.

—  Pani Drina  —  m ów ił inspektor policji 
—  w ykonała  trzy tańce. W  tańcu  „ Psyche, w  
kąpieli“ w yszła  na scenę w  szy fonow ym  
szalu. Po odtańczeniu bo d.:o pięknego t-,ń 
ca stanęła nieruchom o ao >■ 'u tn ie nogo. Mu­
szę przyznać, że niczego podobnego jeszcze 
nic w idziałem.

Sama oskarżona, ub rana  zresztą bardzo 
skrom nie, zeznawała w sposób bardziej in­
teresujący.

— Nie rozum iem , jakim  sposobem ktoś 
się może gorszyć moim  tańcem ! Przed w y ­
stępem sm aru ją ciało pewnym  płynem , który 
szybko przysycha, później nak ładam  w ar­
stwę pudru , po czym m oja pokojowra przy 
pom ocy specjalnych wzorów m aluje na ciele 
kw iaty. Jestem w ten sposób jak  gdyby w 
pancerzu. Nie m ożna tego nazw ać nagości]! 
Z drugiej strony policja nakazuje mi, aże­
bym tańce m oje w ykonyw ała roznegliżo­
wana, ale przynajm niej w jakiejś części gar­
deroby, np. w m ajteczkach. Uważam jednak, 
że byłaby to gorsząca pornografia. Jako ucz­
ciwa kobieta, żona i m atka, nigdybym  się 
nie odw ażyła w yjść w podobny' sposób na 
scenę, Zresztą, proszę wysoki sąd o zezwole­
nie, ażebym  tu ta j w sali sądowej mogła ' y- 
konać swój taniec dla przekonania sądu, że 
nie ma w nim nic złego ani gorszącego.

Sędzia zgodził się na tę kuszącą propo­
zycję.

W oźni odsunęli część ławek, zaś D rina 
udała się do sąsiedniego pokoju, aby przygo­
tować się do występu. Po pewnym  czasie 
lekkim  krokiem  wbiegła na salę i odtańczyła 
swój słynny taniec „W enus z Milo“. Mimo 
powagi, panującej zwykle w sądach angiel­
skich, zebrana publiczność, wśród której 
przeważyli aktorzy, ale było również i wiele 
innych ludzi, a  między innymi pewien du ­
chowny anglikański, obdarzyła tancerkę

W  ciągu  o sta tn iego  dziesięcio lecia , we 
w szystk ich  n iem al państw ach z w y ją t­
kiem F ra n cji, Jap on ii i  C zechosłow acji, 
znacznie ob n iży ły  s ię  k oszty  utrzym ania. 
N ajbardziej sp ad ły  koszty  u trzym ania  w  
P olsce , gdzie spadek w porów naniu  z r. 
1 $28 w yn osi b lisko 4(1 proc. W e F ran cji 
natom iast koszty  u trzym ania  podniosły  
s ię  w  tym  czasie o "3 proc. a w Jap onł 
o 8 proe.

NA zabaw ie u pana S zym ona W ałcza  
ka gw arno b y ło  jak  w ulu. S z ły  oberki 
za  p olkam i, tancerki p iszczały  z uciechy, 
drzazgi le c ia ły  z p o d ło g i.

Gospodarz w idząc, że goście  dość już  
s ię  name.czyli, otw orzył kredeus aby w y ło  
żyć na stół p row ian ty. A le  gdy zajrzał do 
w nętrza, zm ien ił s ię  na tw arzy z em ocji.

Kredens bow iem  św ięc ił pustką,
— Ludzie kochane! — k rzyknął pan  

W alczak  n iesw oim  głosem . — Gdzie rąba  
nie?

Gdzie wędzonka, gdzie salceson? Gdzie 
kiełbaehy serdelow ej dwa łokcie?

K iszka gdzie się  podziała, do n ag łej  
śm ierci?

Goście przerw ali tan iec i o toczy li ko 
łem  gospodarza

— K róren te ca łe chapaninę zwędził?  
denerw ow ał się pan W alczak. — 
P rzyzn aj się, psiaw iaro  jedna; p rzyn aj­
m niej m niejsze grzanie oberw iesz.

N o i co? N ik t się  n ie przyznaje? Zna  
kiem  tego  w szystk iem  obecnem  zara oso  
biste rew izję uskutecznię!

Gospodarz zaniknął drzw i na k lucz i 
ru szy ł w k ierunku tow arzystw a.

W ów czas spośród gości w y stą p ił pan  
Józef P ociej i rzekł zrezygnow anym  gło  
sem:

— T o Ja, panie W ałrzak, te żarcie 
opchłem

Gospodarz zdum iał się
— Aha.
— 1 salceson?
— Także sam o.
— I k ie łb asy  dwa łokcie? gazu cztery  

butle?
— W szystk o  opchłem , panie W alczak-

oklaskam i.
Sędzia popraw ił perukę i oświadczył:
—  Nie dopatruję się w  tym  tańcu nicze­

go niemoralnego. Zw alniam  panią od w iny i 
kary, p rzy czym  uw ażam  za sw ój obowiązek 
zaznaczyć, że, niestety, nasze organa ad ni 
nistracyfne często różnią się w  sw ych poglą­
dach na to, co wypada lub nie wypada, z 
kulturalną publicznością. Niemoralne jest to, 
co wzbudza niezdrowe dreszcze, ale nie m oże  
być niemoralne, co zm usza jedynie do po­
dziwiania naturalnego piękna...

. J e ś li chodzi o w skaźnik kosztów  sam ej 
. ży  wności to rpżniąo są  tu jeszcze pokaż 
’ n łejsze. We F ran cji k oszty  żyw n ości w  

porów nanin z r. 1928 w zrosły  o 35 p r o c , 
podczas gd y  w  P o lsce  w  tym  czasie  spa  
d ły  o 4S proc.

Za podstaw ę przy obliczaniu  w skaźni 
ka kosztów  u trzym ania b ierze s ię  ceny  
żyw ności, opału  św ia tła  odzieży, obuw ia  
kom oruego itd.

— W ędzoukie?
S p u st m am  ch w alić  B oga, n iezły .

J — A  ścierw o jedne! M asz draniu, za 
nasze krzyw dę!

Gospodarz p rzystąp ił do egzekucji P o  
m agali m u w tein z ca łego  serca w y g ło ­
dzeni goście, po czym  obitego pana P ocie  
ja  w yrzucono za dr’ w i.

Z a w 5rzuconym  w yniknął się cich a­
czem pan Jerzy Skow rońsk i. D ogon ił żar 
łoka na u licy  i  szepnął:

— Józek?
— A  co?
— P o  cholereś się  do tego przyznaw ał?  

P rzecie  to ja  całe w jż er k ie  rąbłem  i tera  
za pazuchą łaskam i

P a n  Józef u śm iechnął się  chytrze.
— M iałem  sw oje sp ek ulacje z tem  

przyznaniem .
B o ja , uważasz W alczak ow i złote s i ­

korę gw izdlem  A przy rew izji toby się  
w ydało!

Tej sam ej jeszc e nocy zaalarm ow ana  
p o lic ja  znalazła okradziony zegarek w  
m ieszkan iu  pana Jó/.cfa.

S tan ą ł zafo biedak przed sądem  i ska  
zaisy zosta ł na m iesiąc w ięzien ia .

lie jest  kin
W  JAPON ł >

W edług oficjalnych statystyk rządowych 
Japonia posiada obecnie 2.0-10 kinema'.ogra 
fów. Repartycja tych sal według m iast jert 
następująca: Tokio (257), Yokohama (55), 
Osaka (171)’, Alszi (79V. Kyoto (62), Fukuo 
ka (90), Hokkaido T l42) i ĆKoseft (76)'

Przepowiednie astrolog,aoe
D L A  URODZONYCH 15 L IST O PA D A  

15 listopada urodzeni obdarzeni są  
usposobieniem  życzliw ym  i  u czyn u jm , 
spokojnym , drobiazgow ym , odczuw ają  
często bojaźń przed przyszłym  życiem . 
U czucia posiadają  P odn iesie i  wszech­
stronne zdolności, p o trafią  z łatw ością  
p rzystosow ać się  do w arunków. N ie lubią 
p osługiw ać s ię  radam i innych, zawsze pa 
słu g u ją  się sw oim i p .u jek tam i a polega  
jąc  na sw oich  spostrzeżeniach i w łasn ej 
in icja ty w ie  m ogą liczyć na dobre w yn ik i 
B ędą w  przyszłości zajm ow ać k ierow ni­
cze stanow isko, na którym  dosłużą się pel 
nej em erytury, zjednają sobie przyjaciół 
i  będą żyć w jak najlepszej zgodzie, hą 
bardzo obow iązkow i sum iennie w ykon y-  
wują każdą przedsięw ziętą pracę i dotrzy  
mu ją  przyrzeczenia 2314

Nowości wydawnicze
DK. K A L T E N B A C H  ,,CHOROBY N ER ­
W O W E i SK U T E C Z N E  LE C ZEN IE*  
B ibl. Z drow ia. T. 19 Stow arz. Pracowu  

K sięgarsk ich  W arszaw a. Zł. 2 29.
N a neu i’a s te n ię  m oże każdy  zachoro­

w ać, choć praco-w niey um ysłow i z a p ad a ­
j ą  n a  m ą  d a lek o  częściej n iż  ro b o tn icy . 
P le ć  je s t  tak że  o b o ją in a , k o b ie ty  za p ad a  
j ą  ró w n ie  ła tw o  ja k  m ężczyźni.

Istn i-aje je d n a k  szereg  m ożliw ości b y  
zapob iec  ch o ro b ie  n e rw o w ej, to  też  każdy  
sam  sobie w in ie n  jeże li zach o ru je .

N iedom oga uerw ów  jest w y leczalna  
i  n ie  sprow adza n igd y  śm ierci pow oduje  
ty lko uciążliw e cierpienia. Z choroby n e r 
w ów  nie pow staje n igd y  choroba urnysło  
\ca, a w łaśn ie  obawa tego w yw ołu je  stan  
lę k u  i n ie p o k o je  odczuw ane w se rcu , zo 
łą d k u , g łow ie  a  n ie ra z  w ogóie n ie  m ożna 
o k reś lić  m ie jsc a .

C ie rp ie n ia  nerw’ow c są  ta k im i sam y m i 
ch o ro b am i, ja k  w szystk ie  inne . Z ja w ia ją  
się  i z n ik a ją  w raz ie  n a leż y teg o  1 eczem a 
i odpow iodn iego  zachow anir, w ch o ro b ’-e.

B ro sz u ra  w łaśn ie  w szystko  to  p o d a­
je  — ja k  s ię  n a leż y  w cho rob ie  zachow ać 
i  ja k  się  sk u teczn ie  leczyć, n a p isa n a  
treśc iw ie , ja sn o , i p rzy s tę p n ie , bezw ąip .c  
n ia  p rzy n ie s ie  ko rzy ść  każdem u , k to  jo 

I Pozna.

1 —    —
PO EZ JA .

s-s? P rz y n io s ła m  w iersze, n a p isa n e  przez 
'" m e l#  m ęża. J e s t  p raw n ik iem . Czy m a ją  

ja k ą ś  w arto ść?
— T a k ą  m n ie j w ięcej, ja k  k o n tra k t n-ij 

m u , n a p isa n y  p rzez  poetę.

T

Bogucki występuje
Z LK S-u.

L ew o sk rzy d ło w y  n a p a s tn ik  C K S -u  
Z dzisław  B o g u ck i, o d b y w a ją cy  obecnie 
służbę w o jsk o w ą w  .W arszaw ie , z w ró n ł 
się z p ro śb ą  do za rząd u  sn e g o  k lubu  o 
zw oln ien ie , a  w ra z ie  odm ow y zw oln ie­
n ia — sk re ś le n ia  go  z b - ty  g raczy . Bo­
g u ck i za m ie rz a  p rzen ieść  się  do k lu b u  
w ojskow ego  w sto licy .

Czarni -  Łącznik
3:2 (1:1).

W ub. n iedzie lę  w Z aw ie rc iu  odby ł 
m ecz p iłk a rs k i  m iędzy  C zarn y m i z So­
snow ca i Ł ączn ik iem  (Z aw iercie).

S p o tk a n ie  zakończy ło  się  zw ycięstw om  
C zarn y ch  w s to su n k u  5:2 (1:1). B ra m k i 
d la  C zarn y ch  zdoby ł S am b o r, a d la  Ł ącz­
n ik a  E rb e .

W  przedm eczu  Ł ąc zn ik  I I  p o k o rn i 
W a r tę  I I  2.-0.

C zarn i byfi bard zo  g o śc in n ie  p rzy jęc i 
p rzez  g o sp o d a rzy , zw iedza jąc  m iędzy in - 
nwmi fa b ry k ę  łączn ików  E rbego-

W S K A Ź N I K  K O SZ T O W  i y W N 0 5 C I  
M S K A N lE M C Y tO T W A  ANQUA Q0ANSK WIOCHY CBlflW* FRANCJA

81/ 94/  89/  91/  93/  81,7/ 135,8/

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

Z A ffŁ O K
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Opinie o meczach
z Irlandią i N ierm am i

[W. uzupełnieniu  w czorajszych sprawo  
fcdań z m eczu p iłk arsk iego  z Irlandią w 
D ub lin ie i  z N iem cam i w boksie we AYjyj 
eław iu  — podajem y opinie kierowników  
i zawodników o tych spotkaniach, 

D U BLIN .
Dr. Hopper, prezes irlandzk iego Z " 'k* 

ku P iłk i Nożnej: „Mecz bardzo mi się 
podobał i jestem  z w yniku zadow olony. 
Uważam , że w ynik  odpow iada zupełn ie  
przebiegow i gry. W pierw szej połow ie 
dusiliśm y was szybkością, a w drugiej 
gra była w yrów nana F in isz Polaków  był 
św ietny i trudno nam było utrzym ać tego  
gola przewagi. Z waszych graczy podo­
bał m i się n a ibardz’ei W ilim ow ski i Ma 
•Ifljski, który zwłaszcza w drugiej poło­
w ie był znakom ity.

Dunne, kapitan drużyny irlandzkiej: 
„Z początku auełń-m y w miką przewago  
ale kiedy wasz atak się  rozegrał obawia  
łom się podobnej serii bramek jak w 
W arszaw ie. Szczęściom napastnikom  w.i 
szym brak było dzisiaj tej szybkości. O- 
brona była dobra, specjaln ie Szczepaniak  
B y ł o dobry mecz, a 'e  ciążka w alka'1- 

Mac _ K enzie, bramkarz; „N apastnicy  
p o lscy  byli bardzo grozi-1. W ilim ow ski 
jest pierwszorzędny. M iałem  dużo roboty 
i odetchnąłem  z ulgą, gdy przyszedł koń 
co wy gwizdek \

B r  Bauw ens, sędzia: „Mecz był ostry  
jednak fa ir  i dżeulelm eńsSi. P o la cy  po­
dobali mi się lep iej jako zespół, a Ir land 
ezycy m ieli lepszych in dyw idualistów . — 
S iły  były równe, w yn ik  m ógł w ypaść  
także odwrotnie'1.

K ałuża, kapitan P j/P N  : „D rużynie na 
szej nie odpowiadała, zbyt ostra gra prze­
ciwnika oraz system  sędziow ania  a n g ie l­
ski, do którego nie jesteśm y przyzw yeza  
jen i. Chłcpey starali się  nadrobić braki 
am bicją i ofiarnością1*.

Inż. Przew orski — szef ekspedycji: 
„Jestem  zadowolony z całej drużyny i 
n ie  mam do n ikogo pretensji. W ynik  u- 
ważam  w d z is ie jsz y  ii warunkach, za k o­
rzystny. Muszę w yrazić uznanie graczom  
za wykazaną ofiarność i am bicję1’.

WROt LAW.
Kwestią sporną meczu bokserskiego z 

Niemcami było wyraźne skrzywdzenie
'mmmmmm

Oficjalny program igrzysk
olimpijskich 1 9 4 0  r.

Fin .andzki kom itet organ izacyjny i_ 
grzysk  olim pijskich  1940 r. opracował 
już o ficja ln y  program  igrzysk . Term iny  
notujem y:

20 lipca 1840 r. na głów nym  stadionie  
olim pijskim  w H elsinkach  uroczyste o- 
tw areie igrzysk .

21-28  lipca. zawody lekkoatletyczne im 
stadionie o lim pijskim ,

2! 21 lipca - z.ijuiśuiet wo,
21—23 oraz 24 lipca do 3 sierpnia — 

Bzerni ierka,
21 23 ’.ipca — pi«.cio.hoj nowoczesny, 
23—26 i 28—23 lipca — żeglarstw o,

, 24—27 lipca — strzelanie,
23—26 lipca — podnoszenie ciężarów  

23—80 lipca — zaw ody kolarskie,
23—27 lipea — zawody kajakowe,
27 lipca — 3 sierpuią — pływ anie.
28—31 lip ca  — gim nastyka,
30 lipca — 3 sierpnia — boks,
20 lipca — 2 sierpnia — w ioślarstw o,
20 lipca — 4 sierpnia — hippika,
81 lipca — 3 sierpnia  — piłka nożna,
4 sierpnia  — uroczyste zam knięci?  

igrzysk .

flhszdt =BOLUGtÓWY
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'GRYPIE ;K ATAP?gl

Czortku uznając za pokonanego w w al 
ce z Buettnercm .

Mjr, M irzyńsk-; Rozstrzygnięci® w alk i 
Czortek—B uettner uważam  za skandaBcz 
n-8. Czortek w ygra ł aaw ćt wyże.) niż 
R otkolc i  K olczyński.

P . B ielew icz: Przyznałem  zw ycięstw o  
Czortkowi 5 punktam i.

S tam m : Czortek w ygrał bezapelacyj­
nie. P o la cy  na ogó i sp isa li s ię  n ieita , w y  
trzym ali dość dobrze trzecią rundę. żź 
Z  K olczyńsk iego jestem  zadow olony: w i­
dzę postępy w taktyce

Dr. M etzuer; M a ik i sta ły  na w ysokim  
poziom ic. Jestem  U. zadow olony.

Świetną w alkę pokazał K olczyński, 
który jest najlepszym  zaw odnikiem  E u ­
ropy. M urachow' m'e udał się rewanż po 
niew aż był zbyt ostrożny i  bał się  Polaka

P . H ieronhm is; Sprzedaliśm y 11.000 
biletów , zawody sta1;, na w ysokim  po­
ziomie.

Trener ZiglurskJ: P o la cy  sp isali się
debrze. Cieszę się z rewanżu. D la mnie 
Czortek p rzegrał słusznie, w a lczy ł n ie­
równo i chaotycznie.

K olczyński byt lepszy, m ż ostatn io  w 
Poznaniu. Dobrze, w alczyli; Rotholc, P i­
ła t i  K lim ecki. N aw et K ow alew ski sp isa ł 
się jako tako.

Sędzia K oen ig . W alki b y ły  zupełnie 
fa ir . P o lacy  czują się  pokrzywdzeni, o 
tym  wiem . lecz Bo ft ner w ygra ł jednym  
punkiem .

Baczność P . T .  Właściciele d o m ó w  I
PODAJEMY DO WIADOMOŚCI, ŻE WPROWADZILIŚMY SPECJALNĄ TARYFĘ 

RYCZAŁTOWĄ DLA OŚWIETLENIA LATARŃ ORIENTACYJNYCH.

PRZY ŻARÓWCE 26 W. OPŁATA MIESIĘCZNA WYNOSI ZŁ. 1.30.

SZCZEGÓŁÓW I INFORMACJI UDZIELA WYDZIAŁ PROPAGANDY.

ELEKTROW NIA o k r ę g o w a  

w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 8 .A.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATW 
każde Twe życzenie

Zakład r isźóiarsko kamieniarski i betoniarski
J .

SOSNOW IEC, UL. DZIEW ICZA 12 (obok przystanku tram w ajow ego)
I rzyjm uje zam ówienia: na stopnie, Posadzk i, dreny, p ły ty  chodnikow e ora 

w szelk ie roboty w chodzące w  pow yższy  zakres.
P om nik i zam aw iać m ożna na sp łaty . P rz y  cenie gotów kow ej 13 proc. rabatu. 
Ceny przystępne. M urow anie grobów  Ceny przystępne.

raz na

w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”
d a j ą  n i e z a w o d n y  s k u t e k .
O głoszenia przy  m aje adm  aD trac ja

61497

T ~  KINO T.kA6 LĘ B ie”
Dziś ostatni dzień!

■Z L E A / M D E H  \
y  olśni grą, zachwyci urodą, oczaru je  śpiewem y  
|  w najlepszym swoim filmie k

♦ LA HABANERA
4 * *

Początek 2.SIL

Kino „PATRIAC i

Polski film — wg-, głośnej powieś-i MARII U KNIKWSKIEJ

STRACHY"I I
W roi dl  EUG. BODO, JADZIA ANDRZEJEW SKA, M.  (' WIKLIN 
SKA, J. WĘGRZYN, H. KARNOWSKI, I WOSZCZE1U

trag ic zn a  m iłość g irlsy ...

POCZĄTEK O GODZ. 15.30.
1ROWICZ.

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skórnych „POMOC” 

SOSNOWIEC, ul. 3“g a  M aja  i f
Czynna 11—1 i 5—S pp., w święta 11— 1

Te’ CI M*

KINO „ E D E N "
DZIŚ! Rewelacyjny film reź. Fritzs 

Langa

Ten którego 
ukochałam

W  roi. gl. SILVIA SIDNEY,
GEORGE R AK r.

Początek I seansu o g. 17.30, w. nie 
dzielę o godz, 15.30.

BP.OflNt OGŁOSZENIA
LOKALE

110 odstąpienia pokój kaw alerski z od­
dzielnym  w ejściem . U l. 8-go Maja 3/5 nad 
kom isariatem .
SKLEI* na głów nej u licy  w Będzinie wy 
najm ę lub przyjm ę w spólnika. .Wiado­
mość: filin  „Expresu Z agłęb ia'1.

7Ai l i  I M O N E  D O K  I ’M E N T Y

M USZEK M ORDKA W ILHELM  zgubił 
dowód osob isty  w ydany przez m ag. Bę- 
dzina. który  unieważnia.
STEFA N  M R Ó ŻiNSK I zgubił książkę 
C hrześcijańskiej K asy Oszczędności Nr. 
313. Strzem ieszyce.

R Ó Ż N E

U N IEW A ŻN IA M Y  um ow ę z dnia 12.10. 
1938 r„ która zosta ła  sp isana pom iędzy  
m ałżonkam i G algus z jednej strony, a z 
drugiej strony St. Salam on. Galgusow ie. 
ZA d ługi m ej żony H eleny Z ielarskiej 
z . ^^pszczew skich  nie odpowiadam  i p ła ­
cić  n ie będę. Ign acy  Z iętarsk i. ul. Kuź­
nica 4.

S ygn atu ra  Km. 1214,36.

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

K om ornik Sądu G rodzkiego w D ąbro­
w ie  Górniczej rew iru i-g o  Jan  Duda, ma 
jąey kancelarię w D ąbrow ie Górniczej, 
ul. S ienkiew icza Nr. i l  na p odsiaw ie art. 
676 i 679 k. p. e. podaje do pult licznej 
wiadomości, że dnia 22 grudnia  1938 r. o 
godz. lti-ej w 11-gi.iu term inie w Sądzie 
Grodzkim w D ąbrow ie Górniczej przy ul. 
K ościuszk i Nr. 31 odbędzie się  sprzedaż  
w drodze publicznego przetargu  należącej 
do dłużników Józefa  i  A nton iny  malżo" 
ków Staszew skich  p i a w  do połow y części 
nieruchom ości oznaczonej N r.' Kip. 128 
(b. kol. Reden) w Dąbrowio Górniczej 
przy ul. N arutow icza 23, sk ładającej się  
z praw ej o ficyn y  piętrow ej m urowanej 
o . 9-ciu ubikacjach m ieszkalnych  i war- 

. sztacie m asarskim  śc iśle  w edług pro tok q 
iii opisu i oszacow ania z dnia 12 lipea i 
8 października 1934 r. pod p. 5.

Cała nieruchom ość m a urządzoną księ  
gę hipoteczną przechow yw aną w W ydzia  
le H ipotecznym  przy Sądzie Grodzkim  
w Będzinie Nr. hip. 128. N ieruchom ość  
Położona jest w pasie granicznym .

N ieruchom ość oszacow ana została n i  
sum ę zł. G.300, cena zaś w yw ołania  w yno­
si zł. 4.200.

P rzystęp ujący do przetargu 0 b0 w iąza
? łl-n ?, ,ZJC rp,kojm ię w wysokości 

zl. bot). N abyw ca w in ien  przed p r z y s ą ­
dzeniem, w łasności przedstaw ić ze zw o le ­
n ie  \ \  o jew ody na nabycie tej n ierucho­
m ości pod skutkam i niew ażności dla no- 
wom ibywcy.
/ R ękojm ię należy ztozyć w gotow i­
z n ę , albo w takich papierach w ar­
tościow ych Ląd z książeczkach w k ła ­
dowych in sty tu cji, w których w olno  
umieszczać fundusze m ałoletnich. P apie  
ry w artościow e przyjęte będą w  wartości 
trzeci, czw artych części ceny giełdow ej.

P rzy  licy tacji będą zachow yw ano wa 
runki licytacyjne, o ile' dodatkowym  
publicznym  obwieszczeniu nic będą poda 
ne do w iadom ości w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszko 
uą do licy tacji i przesądzeniu w łasności 
:ia rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeii 
osoby te przed rozpoczęciem Przetargu  
’de złożą dowodu, że w niosły powództwo  
o zw oln ienie n ieruchom ości lub jej części 
od egzekucji, że uzyskaiy postanow ienie  
w łaściw ego sądu, nakazujące zaw ieszen ,e  
egzekucji.

W  ciągu ostatn ich  2 tygodni nr od licy  
taeją wolno oglądać nieruchom ość w dni 
powszechnie od godziny 8-ej do 18-toj, 
akta zas postępow ania egzekucyjnego  
można przeglądać w c‘ądzie Grodzkim w 
Dąbrowie Górn. ul. Kościuszki Nr. 31

Dnia 12 listopada 193S r.
Komornik JA N  DUDA.

(Wydawca: H e le n a  M o n sjo rsk a . Druk. „E*pres Zagłębią" Sosnowiec, Teatralna 1-a. Redaktor odpow-: Tadeusz Lipski.


